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Niedziela 29. Poniedziałek 30.XI 1953

Hiczurmowcy
z trzech

tfojeiuództw
obradują
w Krakowie

DNIU wczorajszym rozpoczął
2-dniowe obrady I Rejonowy

7iazd Miczurinowców, przedstawicieli
trzech województw: stalinogrodzkie-

rzeszowskiego i krakowskiego.
8 Przybyłych powita! prezes Zarządu
Wojewódzkiego ZSCh Borkiewicz,
nowołując równocześnie do prezy­
dium przedstawicieli ZG ZSCh —

Kiercza, NKW ZSL - Wł . Jarka, KW
PZPR — Świętonia,. Woj. Rady Naro­
dowej _ Studnickiego. rektora WSE
__ Kubicę, przew. Woj. Rady Miczuri-
nowskiej — dr Kalińskiego oraz przo­
dujących gospodarzy i miczurinow­
ców trzech województw.

Referat podsumowujący osiągnięcia
j omawiający wytyczne na przyszłość
wygłosił przedstawiciel Woj. Rady
Narodowej — Studnicki. M. in. po­
wiedział on:

„IX Plenum KC PZPR w tezach

przedzjazdowych wysunęło bardzo

szeroki i konkretny, oparty na real­
nych podstawach program walki o

jeszcze wydajniejsze podniesienie
stopy życiowej ludzi miast i wsi.

Jednym z głównych
wysuwają się obecnie
troska o podniesienie
dukcji rolniczej".

zadań, które
na czoło jest

1 wzrost pro-

W czasie obrad, po wygłoszeniu re­
feratu, na salę wkroczyła delegacja
uczniów i uczennic szkól podstawo­
wych nr 7 i 13, która wręczyła ze­
branym kwiaty oraz zapoznała z osiąg
nięciami Kółek Miczurinowskich przy
obu szkołach.

Świeccy i duchowni
działacze katoliccy

wzmogą aktywność
w szeregach
Frontu

Narodowego
ZĄSTATNIO odbyło się na Uniwer-

'sytecie Jagiellońskim poszerzone
zebranie plenarne komisji duchow­
nych i świeckich działaczy katolic­
kich przy Woj. Komitecie Frontu Na­
rodowego w Krakowie. Przewodniczą­
cy komisji lis. prof. dr Stanisław
Huet wygłosił referat sprawozdawczy
z obrad poszerzonego plenum krajo­
wej komisji duchownych i świeckich
działaczy katolickich przy Ogólnopol­
skim Komitecie Frontu Narodowego,
które odbyło się w Warszawie w

dniach 17 i 18 bm. i nakreśliło wy­
tyczne dalszej pracy woj. komisji.

W ożywionej dyskusji zwrócono u-

wagę na konieczność zwiększenia ze

strony zarówno duchownych jsk i
świeckich działaczy katolickich ak­
tywności we Froncie Narodowym w

£’użbie Państwa Ludowego i kościoła
katolickiego.

Pomyślnie
rozwija się życie

kulturalne
w Skawińskich

Zakładach Kawy
Zbożowej

Z? IER0WN1CTW0 Skawiń-
skich Zakładów Kawy Zbo­

żowej wspólnie z Podstawową
Organizacją Partyjną i Radą
Zakładową troszczy się o to,
aby ustawicznie podnosić po­
ziom życia kulturalnego załogi.
Ostatnio zakupiono między in­
nymi nowy projektor filmowy.
Dzięki tej inwestycji pracowni­
cy Zakładów będą mogli na miej
SCu oglądać filmy..

Na zdjęciu: (od lewej) Dy­
rektor Zakładów E. Kamiński,
sekretarz Rady Zakładowej —

F. Galaciński, Sekretarz Pod­
stawowej Organizacji Partyjnej
A. Sieprawski i kier, działu in­
westycji — A. Piotrowski —

oglądają nowozakupiony projek­
tor filmowy.

(Foto — CAF Kondracki)
że nie

Lamel

Rok VI

W dążeniu do jak najszybszego uregulowania
nie cierpiących zwłoki problemów międzynarodowych

Nota rządu ZSRR
do rządów Francji, W. Brytanii
i Stanóuj Zjednoczonych

MOSKWA

Agencja tass donosi:
Dnia 16 listopada br. Ministerstwo Spraw Zagranicznych Związ­

ku Socjalistycznych Republik Radzieckich otrzymało
noty od rządów Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych
stanowiące odpowiedź na notę rządu radzieckiego
w sprawie zwołania konferencji ministrów spraw zagranicznych.

Dnia 26 listopada Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR wy­
stosowało do ambasad Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczo­
nych w Moskwie notę zawierającą odpowiedź rządu radzieckiego.

Podajemy poniżej tekst noty rządu francuskiego z dnia 16 listopada
1953 roku i tekst noty rządu radzieckiego z 26 listopada 1953 roku.

NOTA RZĄDU FRANCUSKIEGO

Ambasada francuska wyraża sza-

cunek Ministerstwu Spraw Zagra­
nicznych Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich i ma zaszczyt
zakomunikować co następuje:

1 Działając w ścisłym porozumie-
niu z rządami Stanów Zjednoczo

nych i Wielkiej Brytanii, rząd francu­
ski przestudiował skrupulatnie notę,
którą otrzymał dnia 3 listopada od
rządu ZSRR w odpowiedzi na swoją
notę z dnia 18 października, zawiera­
jącą propozycję zwołania konferencji
czterech ministrów spraw zagranicz­
nych w Lugano w. dniu 9 listopada br.
Z drugiej strony przeprowadzono kon
sultacje z rządem Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej i z
mieckimi w Berlinie.
O Rząd francuski
"

stwierdza, że w

Znikomą
większością głosów

Lanie) otrzyma)
votum zaufania

PARYŻ

TĄ NI A 27 bm. w godzinach popo-
ludmowych odbyło się we fran­

cuskim Zgromadzeniu Narodowym
glosowanie nad votum zaufania dla
rządu Laniela.

Przed glosowaniem rzecznik Lanie­
la oświadczył, że teślt votum zaufa­
nia dla rządu nie zostanie uchwaio-
ne bezwzględną większością głosów
(tj. co najmniej 314
ustąpi.
WCZORAJSZA
I’’ stwierdza —iż

glosami) — rząd

francuska
że Lanie-
wlększoś-
zaufania

prasa
mimo,

łowi udato Sie nieznaczną
cią głosów uzyskać votum

___

to jednak debata w Zgromadzeniu
Narodowym Francji w sprawie tzw
„europejskiej wspólnoty politycznej"
zakończyła się wielkim sukcesem
przeciwników tzw „armii eur*.p"f-
skiej..............
jest,
utworzenie
stała odrzucena

wielkim
„armii

Najlepszym dowodem tego
że rezolucja SFIO, zalecająca

„armii europejskiej" zo-

325 glosami przeciw­
ko 247.

W wyniku gt>-
sowama za votuni
zaufania dla rzą­
du wypowiedzia­
ło się 275 deputc
wanych, a prze­
ciwko — 244. W
ten sposób rząd żliwić zwołanie konferencji politycz-
Laniela uzyskał [nej w sprawie Korei,
jedynie względ­
ną większość.

Po ogl iszeniu
wyników, Lanięi

zakomunikował
do dymisji.

jednobrzmiące

z 3 listopada

władzami nie-

z ubolewaniem
ciągu ostatnich

czterech miesięcy rząd Związku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich
po raz trzeci odrzucił zaproszenie,
skierowane do mego dla przestudio­
wania najpilniejszych problemów mię
dzyńarodowych. Rząd francuski nadal
uważa, że najlepsza metoda złagodze­
nia napięcia międzynarodowego pole­
ga na tym, by w drodze wytrwałych i
konstruktywnych wysiłków szukać
sposobów konsekwentnego usuwania
istniejących trudności. a przede
wszystkim tych, które wymagają szyb
kiego rozwiązania. Kierując się po­
wyższymi względami, zaproponował
on zwołanie konferencji czterech mi­
nistrów spraw zagranicznych w celu
rozwiązania problemów dotyczących
Niemiec, w szczególności problemu
ich swobodnego zjednoczenia, a z dru­
giej strony — w celu doprowadzenia
do zawarcia austriackiego traktatu
państwowego; rząd francuski konty­
nuuje również swe wysiłki, by urno-

9 Rząd Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich, jeśli sąizić

z jego noty z dnia 3 listopada, prze­
widując zwołanie konferencji mini­
strów spraw zagranicznych z udzia­
łem ministra spraw zagranicznych
Chińskiej Republiki Ludowej, wycho­
dzi z tak odmiennego założenia, że

konferencja taka nie tylko ugrzęzła­
by w jałowych i nie kończących się
dyskusjach, lecz ponadto uniemożli­
wiłaby osiągnięcie jakiegokolwiek po­
stępu w uregulowaniu konkretnych,
nie cierpiących zwłoki zagadnień.
Ą Rząd francuski nie łączy swego

*• zaproszenia z żadnymi warunka­
mi i zawsze usiłuje uwzględniać w

miarę możności punkt widzenia rzą
du radzieckiego. Ten ostatni jednak,
wprost przeciwnie, uzależnia zwoła
nie konferencji ministrów spraw za

granicznych od szeregu wstępnych
żądań. Niektóre z nich nie mają nic
wspólnego z Europą, lecz, zdaniem
rządu radzieckiego, powinny być u-

względnione nawet przed rozpoczę
ciem omawiania problemów europej
skich. Inne żądań a pociągnęłyby za

sobą rezygnację Francji, W. Brytanii
i Stanów Zjednoczonych ze wszyst­
kich planów dotyczącysh zapewnienia
ich własnego bezpieczeństwa. Bez
bronna Europa zachodnią — oto. wv

Kraków

rencii

jest
noty ra-

Związku

daje się, cena jakiej żąda Związek
Radziecki za udział w konferencji.
Rząd radziecki nie może nie wiedzieć,
że tego rodzaju żądania są absolut­
nie nie do przyjęcia.
CJ Rząd francuski zmuszony

wyciągnąć z ostatniej
dzieckiej wniosek, iż rząd
Socjalistycznych Republik Radziec
kich nie chce w chwili obecnej roz­
poczęcia rokowań. Które mogłyby do­
prowadzić do pozytywnych rezulta
tów. Jednakże rząd francuski jest na­
dal zdecydowany wykorzystywać
wszelkie możliwe środki w celu o

siągnięcia porozumienia co do najpil­
niejszych problemów, których roz­
wiązanie jest konieczne dla osłabie­
nia napięcia międzynarodowego. Dla
tego też rząd francuski podtrzymuje
zaproszenie wystosowane do ■rządu
radzieckiego w dniu 18 października
br. w przekonaniu, że rokowania na

temat tych żywotnych problemów u-

torowałyby drogę do szerszego poro ­
zumienia i przyczyniłyby się przez to
samo do przywrócenia prawdziwego
pokoju na całym święcie.

Nota rządu radzieckiego
D ZĄD radziecki potwierdza otrzy-
*• manie noty rządu francuskiego z

16 listopada br., stanowiącej odpo­
wiedź na notę rządu radzieckiego z

3 listopada.
Rząd francuski oświadcza, iż rząd

ZSRR odrzucił rzekomo propozycję
zwołania konferencji ministrów spraw
zagranicznych dla omówienia najpil­
niejszych problemów międzynarodo­
wych. Twierdzenie takie nie odpowia­
da rzeczywistości i jest wyraźnie
sprzeczne z tym, co oświadcza rząd
radziecki w swej nocie z 3 listopada.
Jak wiadomo, w nocie tej rząd ra­
dziecki nie tylko nie odrzucił propo­
zycji zwołania konferencji ministrów
spraw zagranicznych dla omówienia
najpilniejszych problemów międzyna­
rodowych, lecz przeciwnie, potwier
dził ponownie swój pozytywny stosu
nek do zwołania takiej konferencji,
mimo że propozycja rządu ZSRR nie
pokrywała się z

francuskiego.
Rząd radziecki

łanie konferencji
zagranicznych z tym, aby na tej kon­
ferencji:

1 Ministrowie spraw zagranicznych*■Francji, Wielkiej Brytanii, Sta
nów Zjednoczonych, Chińskiej Repu­
bliki Ludowej i Związku Radzieckie
go rozważyli środki złagodzenia na­
pięcia w stosunkach międzynarodo­
wych.

O Ministrowie spraw zagranicznych■^Francji. Wielkiej Brytanii, Sta­
nów Zjednoczonych I Związku Ra
dzteckiego omówili problem niemiec­
ki,' ...

mi
do

rządupropozycją

„zwo
spraw

proponował:
ministrów

łącznie ze wszystkimi propozycja
wysuniętymi w toku przygotowań
konferencji".

(Dokończenie na str. 2)

Stanisław Górny
z Poznania

po raz dragi
wykonał zadania

Planu 6-letniego
f NANY przodownik pracy z

-* Zakładów Przemysłu Me­
talowego im. J. Stalina, ślusarz
z oddziału W-6 Stanisław Gór­
ny zameldował przed dwoma
dniami o nowym wspaniałym
sukcesie. Wykonał on już po
raz wtóry zadania przewidzia­
ne dla niego w Planie 6-letnim.
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OziĘki wspólnemu wysiłkowi
robotników i chłopów

przy budowie elektrowni

zabłysło światło w Szczawniku
TĄ W A lata temu, załoga Nowosądce-

kich Zakładów Naprawczych Ta­
boru Kolejowego Nr -ł w Nowym Są­
czu wystąpiła z piękną inicjatywą —

objęcia patronatu nad mieszkańcami
jednej z podgórskich wsi Nowosądec­
czyzny — Szczawnika — obecnie przo
dującej w powiecie spółdzielni produk
cyjnej.

Realizując podjęte zobowiązania,
pracownicy zakładów naprawczym
zorganizowali robotniczą brygadę,
która wyjeżdżała do Szczawnika.Człon
kowie brygady spieszyli miejscowej
ludności z wydatną pomocą, pomaga­
jąc w ptacach polnych, naprawiając
sprzęty, narzędzia i maszyny rolnicze,
otoczyli opieką nieżywotną dotychczas
gromadzką organizację zawodowej
straży pożarnej i pospieszyli z pomocą
aktywowi gromadzkiemu w jego pracy
nad organizowaniem spółdzielni pro­
dukcyjnej.

Kiedy w gromadzie powstała spół­
dzielnia produkcyjna, nowosądeccy
robotnicy otoczyli ją serdeczną, tro­
skliwą opieką. Spieszyli spółdzielcom
z radą, z konkretną pomocą. Robotni­
cy stali się stałymi, miłymi i serdecz­
nymi gośćmi gospodarzy Szczawnika.
Za każdym przyjazdem nowosądec­
kiej ekipy robotniczej zacieśniała się
coraz bardziej przyjaźń.

A kiedy wiosną bieżącego roku
mieszkańcy Szczawnika postanowili
przystąpić do elektryfikacji swej gro­
mady, nowosądeccy robotnicy z

ZNTK zobowiązali się, że wybudują i

W dniu 30 bm.
rozpocznie się

plenarne posiedzenie i

MRN Krakowa
W PONIEDZIAŁEK i wto­

rek, tj. 30 listopada i 1

grudnia 1953 r. o gcudz. 9 w sali

Miejskiej Rady Narodowej w

Krakowie, pl. WW. Świętych
3/4 II p. odbędzie się plenar­
ne posiedzenie MRN.

Porządek obrad obejmuje
sprawozdanie społecznej służ­
by zdrowia z działalności w

Krakowie ze szczególnym u-

względnieniem dzielnicy Nowa

Huta, zagadnienie przedszkoli
i opieki nad młodzieżą szkolną,
ocenę działalności Dzielnico­
wej Rady Narodowej w Nowej
Hucie w załatwianiu skarg i za

żaleń, nadanie nazw ulicom i

placom dzielnicy Nowa Huta
oraz ocenę działalności biblio­
tek dzielnicowych i punktów
bibliotecznych w 1953 r.

Jakość,
trwałość,
estetyka-

oto trzy cechy, jakie powinien
mieć każdy produkt socjalistycz­
nego przemysłu.

Tak właśnie postawili sprawę
znani całej Polsce:

WIKTOR SAJ — inicjator ha­
sła, rzuconego w początkach bie­
żącego roku „JA NIE WYPUSZ­
CZĘ BRAKU", monter - elektro­
technik w FSC w Starachowicach,
członek ZMP, przodownik pracy,
który po rzuceniu hasła walki z

brakoróbstwem już w pierwszym
miesiącu podniósł wykonanie nor­
my o dalsze 20% do osiąganych u-

przednio 300. To on zmobilizował

tysiące robotników do pracy bez
braków. W dziale montażu, w któ

rym pracuje, w ciągu jednego mie
siąca ilość straconych gadzin na

poprawki zmalała do połowy!
WANDA SYGDZIAK, inicjator­

ka „PIONÓW BEZBRAKO-
WYCH" i

MARIAN MORAWSKI, maj­
ster, inicjator TWORZFNIA ZE­
SPOŁÓW, W KTÓRYCH KAŻDY
WYKONUJE NORMĘ — obydwo­
je z ZPB im. Marchlewskiego w

Łodzi, wreszcie —

WŁADYSŁAW GÓRECKI, przo
downik pracy, wykonujący 300

procent normy na budowach osie­
dla Sielce w Warszawie.

„BEZ BRAKU" — to był pierw­
szy etap inicjatywy tych ludzi,
pracujących w różnych gałęziach
przemysłu, a ożywionych socjali­
stycznym stosunkiem do pracv.

„JAKOŚĆ, TRWAŁOŚĆ, ESTE­
TYKA" — to etap wyższy ich

inicjatywy, bo oznaczający nie

tylko „BEZ BRAKU", ale „WIĘ­
CEJ NIŻ DOBRZE — LEPIEJ!".

(Dokończenie na str, 3)

uruchomią elektrownię, wykorzystu­
jąc do tego celu przepływający przez
gromadę bystry strumień górski orai
przeprowadzą prace elektryfikacyjne
w gromadzie.

Energicznie przystąpiono do dzieła.

(Dokończenie na str. 2)

Krakowski »Arged«
wykonał
plan roczny

na 49 dni
przed terminem
7 KAŻDYM dniem napływa coraz
A-1 więcej meldunków o zrealizowa­

niu planu rocznego przez poszczegól­
ne zakłady pracy i przedsiębiorstwa.

Obecnie meldunek taki nadesłało
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Arty­
kułów Gospodarstwa Domowego „Ar-
ged“, które wykonało plan na 49 dni
przed terminem.

Osiągnięcie to uzyskała załoga dzię­
ki rytmicznej pracy i podejmowanym
zobowiązaniom.

Delegacja
czechosłowacka
gościła
w Nowej Hucie
4X7RAMACH 'wymiany dnświad-

’ ’ czeń między Polską a Czecho­
słowacją w dniu 27 bm. delegacja
czechosłowacka z Ministerstwa Go­
spodarki Komunalnej zapoznała s ę
z organizacją gospodarki mieszka­
niowej w Nowej Hucie.

Z całością prac aparatu admini­
stracyjnego Dzielnicowego Zarządu
Budynków Mieszkalnych w Nowej
Hucie, zapoznał przybyłych gości
dyrektor Wojewódzkiego Zarządu
Budynków Mieszkalnych Jaworow­
ski i dyrektor DZBM — Rożek.

Z kolei goście w towarzystwie
dyrektora gabinetu Ministra Gospo­
darki Komunalnej oraz dyrektorów
Centralnego i Wojewódzkiego Za­
rządu Budynków Mieszkalnych
zwiedzili Kombinat i miasto Nowa,
Huta, wyrażając duże uznanie dla

budowniczych, (fw)
•-------- J

Interesująca
wystawa
znaczków pocztowych
Republiki Węgierskiej
ryj SERII znaczków węgierskich wy-

‘ * danych od 1946 r. można oglądać
na wystawie filatelistycznej, zorgani­
zowanej przez Węgierski Instytut Kul

tury przy ul. Karmelickiej 3.

Wystawa cennych pozycji filateli­
stycznych, urządzona pomysłowo ■1

estetycznie — budzi wśród zwiedza­
jących duże zainteresowanie, szcze­
gólnie serie znaczków, jak np. wyda­
nych w 250 rocznicę powstania Ra­
koczego, z okazji Olimpiady w Hel­
sinkach w 1952 r. i wiele innych.

Wystawę można zwiedzać codzien­
nie z wyjątkiem niedziel w godz. od

9do17.(o)

w wielkim konkursie

jesiennym „Echa"
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Hola radziecka
wywołała olbrzymie
zaskoczenie
w kołat h dyplomatycznych
zachodu

PARYŻ

(Od własnego korespondenta)
TnK wynika z pierwszych komenta­

rzy agencji i dzienników zachod­
nich nuta tadziecka w sprawie Kon­
ferencji Czterech zaskoczyła zupełnie
rządy mocarstw zachodnich.

„Zachodni obserwatorzy —

Reuter — traktują radzieckie
nięcia, jako grom z jasnego
Również zaehndnui-niemiecka
cja DPA Pisze, że „nowv krok rzą­
du radzieckiego podziałał jak bomba
w stolicach zachodnich". Ta sam<

agencia w depeszy z Londynu pisze
— ze ..wiadomości z Moskwy wywo­
łały najwyższe zaskoczenie wśrój
londyńskich kól dyplomatycznych".

Przedstawiciele rządów zachodnich

odmawiają na razie wszelkich komen

tarzy pod pretekstem, że muszą u-

przednio doklainie zapoznać
treścią noty radzieckiej.

Francuska agencja urzędowa
ogłosiła komunikat oficjalny,
stwierdza, że nota radziecka
studiowana obecnie przez Paryż w

porozumieniu z Waszyngtonem i Lon

dynem.

donos.
posu-

nieba"
agen-

się z

AFP

który
jes‘

(Dokończenie ze str. 1)
Rząd radziecki uważa za konieczne

przypomnieć, że meiednokrntnle wy
suwał propozycję zwołania konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych w

ciągu nątatnrch miesięcy. a mionowi
cie: 4 sierpnia. 28 września, 3 listo­
pada.

Tak więc, rząd radziecki domaga)
się konsekwentnie zwołania konfe­
rencji ministrów spraw zagranicznych
w celu rozważenia ogólnego próbie
mu środków zmierzających do zmniej
szenia napięcia w stosunkach m!edzv
narodowych, a w szczególności w ce

lu rozważenia problemu niemieckie
go. którego rozstrzygniecie iest jak
najściślej związane ze sprawa za

newnienla hezoieczeń.stwa w Euro­
pie. a zatem ze złagodzeniem napię­
cia w sytuacji międzynarodowo’
Rząd radziecki również obecnie uwa­
ża zwołanie takiej konferencji za nie­
zbędne. Konferencja taka, zdaniem
rządu radzieckiego, nie powinna bvć
z góry ograniczona do rozpatrzenia
iakiejś jednej tylko kwestii, lecz po
winna mieć rzeczywiście możność roz

ważenia najpilniejszych problemów
międzynarodowych.

zjodnie
jedności
państwa
wego.

I
^

Święto
Ludowej Albanii

z Interesami przywrócenia
i niezawisłości Niemiec jako

demokratycznego I pokojo

W DĄŻENIU
JAK NAJSZYBSZEGO

Bestialskim
bombardowaniem
brytyjscy
ko’onizaiorzy

us]łu'ą wytęp ć
ludność murzyńską
w Kenii

LONDYN
]~) Z1ENNIK egipski „Al Ahram",

powołując się na doniesienia z

Nairobi (Kenia) pisze, że angielskie
lotnictwo wojskowe w Kenii rozpo­
częło 25 listopada pianowe bombar­
dowanie rejonów, w których — jak
sądzą kolonizatorzy — zgrupowane są
oddziały narodowo-wyzwoleńcze.

„Operacje",, mające na celu wytę­
pienie z powietrza ludności afrykań­
skiej w Kenii podzielone zostały na

poszczególne etapy. Jedna grupa b >m

bowców angielskich — stwierdza

dziennik — bombarduje rejony poło­
żone wokół lasu w tym celu, aby
zmusić ludność do szukania schronie­
nia w lesie, gdzie ostrzeliwuje je-i
bombarduje inna grupa samolotów.

Robotnicy i chłopi
uspólnie
ztaimli elektrowni
h spółdzielni

(Dokończenie ze str. 1)

KONFERENCJA 5 MOCARSTW

JEST SPRAWĄ NIE CIERPIĄCĄ
ZWŁOKI 7

PROPOZYCJA rządu radzieckiego
1 w sprawie zwołania konferencji z

udziałem ministrów spraw zagra­
nicznych Francji. Wielkiej Brytanii.
USA. ZSRR i Chińskiej Republiki Lu­
dowej w celu rozpatrzenia środków
zmierzających do złagodzenia napię­
cia w stosunkach międzynarodowych,
oraz — z udzidem miruefrów sn-»w

zagranicznych Francji. Wielkiej Bry­
tanii. USA i ZSRR w celu rozpatrze­
nia problemu niemieckiego — prze-
rojona jest jednym yzsoólnym dążę
niem: przyczynić się do złagodzenia
napięcia międzynarodowego, a w

szczególności do zapewnienia trwałe­
go bezpieczeństwa w Europie, co wy
maga ostatecznego uregulowania pro
blemu niemieckiego.

Rząd francuski oświadcza również,
że dąży do złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego i wymienia przy tym,
tako najpilniejsze zagadnienia, prob­
lem niemiecki, zawarcie austriackie­
go traktatu nańst wn-wego. wsnńłnraeę

ed-la zwołania konferencji polityczne-
w sprawie Korei. Już samo wylicze­
nie wspomnianych problemów świad
czy, że do najpilniejszych zagadnień
międzynarodowych, które należy roz­
patrzyć na konferencii ministrów
spraw zagranicznych, rząd francuski
zalicza zarówno określone kwestie do
tyczące Europy, jak 1 zagadnienia do­
tyczące Azji. Ponieważ rząd francu­
ski uznał, że na konferencji mini­
strów spraw zagranicznych należy roz

patrzyć również takie problemy, które
dotyczą sytuacji w Azji, wynika stąd,
że udział Chińskiej Republiki Ludo­
wej obok pozostałych czterech wiel­
kich mocarstw w rozpatrzeniu i ure­
gulowaniu tego rodzaju problemów
jest zupełnie naturalny i konieczny.

Równocześnie nie ma żadnych pod
staw do negowania oczywistego fak
tu, że dojrzała konieczność rozpatrze­
nia środków zmierzających do złago­
dzenia napięcia całej sytuacji mię
dzynarodowej do czego też zmierzają
wytrwale wysiłki rządu radzieckiego,
a co oznacza, że konferencja z udzia­
łem ministrów spraw zagranicznych
Francji, Wielkiej Brytanii, USA.
ZSRR i Chińskiej Republiki Ludowej
jest sprawą nie cierpiącą zwłoki.

Właśnie dlatego, że rozpatrzenie
kwestii środków zmierzających do
złagodzenia nanięca całei sytuacji
międzynarodowej jest nie tylko pilne
lecz i nie cierpiące zwłoki, rząd ra­
dziecki uważał i uważa nadal za ko­
nieczne zwołanie konferencji z u-

dzialem wszystkich wielkich mo­
carstw bez żadnego wyjątku. Porne-
waż rząd Francji oświadcza, że rów­
nież pragnie przyczynić się do złago­
dzenia napięcia międzynarodowego,
powinny więc odpaść przeszkody na

drodze do zwołania konferencji pię­
ciu mocarstw: Francji, Wielkiej Bry­
tanii, USA, ZSRR i Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. Wynika stąd cala bez­
podstawność sprzeciwów w tej spra­
wie zawartwch w nocie z 16 listopada.
Rząd ZSRR potwierdza swe stanowi­
sko, przedstawione w nocie z 3 li­
stopada w sprawie konferencji mini­
strów spraw zagranicznych.

realizacji takie
armii europej

zrozumiale dla
Europy, w tym

tych krajów,

Jak wiadomo pod szyldem „armii
europejskiej" czynione są próby utwo
rżenia armii sześciu państw, a miano­
wicie Francji, Niemiec zachodnich.
Wioch, Belgii, Holandii i Luksembur­
ga, a więc plan ten przewiduje utwo­
rzenie armii wąskiego ugrupowania
państw europejskich, do którego nie
wchodzi większość krajów Europy.
Głównym celem utworzenia armii
europejskiej jest przy tym umożli­
wienie odbudowy regularnej armii w

Niemczech zachodnich I włączenie
armii zachodnio - niemieckiej jako
podstawowej siły militarnej w skład
wspomnianej armii europejskiej. U
tworzenie armii europejskiej jest
wszelkimi sposobami popierane przez
wczorajszych hitlerowców i innych
odwetowców niemieckich, którzy w

imię swych agresywnych celów dążą
do tego, bv przygotować nową wojnę
i wciągnąć do niej nie tylko naród
niemiecki. lecz także inne narody Fu

ropy, o ile narzuci się im armię
europejską.

Niebezpieczeństwo
go planu utworzenia
skiej wińno być
wszystkich narodów
również dla narodów
które obecnie są wciągane do tworze­
nia tej armii. Jasne jest bowiem, że

pod szyldem tzw. „armii europej­
skiej" odradza się arnTa militaryzmu
niemieckiego. Utworzenie armii euro­
pejskiej nie może oznaczać nic inne­
go, jak tytko stworzenie takiego agre­
sywnego ugrupowania kilku państw
europejskich, które w oparciu o siły
zbrojne, obejmujące również zachod­
nio - niemiecką armię odwetową,
przeciwstawi się szeregowi innych
państw europejskich — Związkowi
Radzieckiemu, Polsce, Czechosłowa­
cji i innym krajom. Tym samym plan
utworzenia armii europejskiej bynaj­
mniej nie może się przyczynić do
utrwalenia pokoju w Europie. Plan
laki kryje w sobie przeciwstawienie
iednej części Europy — drugiej czę­
ści Europy.

Nie może on doprowadzić do złago­
dzenia napięcia w stosunkach między
narodowych, lecz przeciwnie przy­
czyni się do rozpalania sprzeczności
między krajami Europy, a tym sa­
mym do spotęgowania niebezpieczeń­
stwa nowych awantur wojennych.
Tak więc, utworzenie armii europej­
skiej, wyzwalającej najniebezpiecz­
niejsze dla sprawy pokoju w Euro­
pie siły militaryzmu niemieckiego,
kryje w sobie groźbę nowej wojny
światowej, z czym nie mogą nie li­
czyć się miłujące pokój narody na

całym święcie.

DO

UREGULOWANIA PROBLEMÓW
MIĘDZYNARODOWYCH

7 POWYŻSZEGO można wyciągnąć
wniosek, że skoro rządy Franci’

l ZSRR dążą do utrwalenia pokoju i
bezpieczeństwa międzynarodowego,
to powinny być zainteresuwane w

bezzwłocznym rozpatrzeniu zarówno
całokształtu środków zmierzających
do złagodzenia napięcia w sytuacji
międzynarodowej, jak i specjalnie w

rozpatrzeniu sprawy bezpieczeństwa
w Europie i w odpowiednim rozwią­
zaniu problemu niemieckiego. Na tym
właśnie polega Istota propozycji za­
wartej w nocie rządu radzieckiego
z 3 listopada br.

Ponieważ jednak wymiana not mię­
dzy ZSRR a Francją, Wielką Brytanią
i Stanami Zjednoczonymi nie dopro­
wadziła dotychczas do ukształtowania
się wspólnych poglądów w sprawie
wymienionej wyżej propozycji, istnie­
je konieczność omówienia tego prob­
lemu podczas odpowiedniej konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych.
Jednocześnie rząd radziecki przyjmu­
je do wiadomości zawarte w nocie
rządu francuskiego z 16 listopada o-

świadczenie, że swęgó udziału w kon­
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych Francji, ZSRR. Wielkiej Bryta­
nii i Stanów Zjednoczonych rząd fran
cuski uzależnia od żadnych

warunków wstępnych. Takie same o-

świadczenia złożone zostały przez
rządy Wielkiej Brytanii i Stanów
Zjednoczonych.

Rząd radziecki, kierując się dąże­
niem do jak najszybszego uregulowa
nia nie cierpiących zwłoki próbie
mów międzynarodowych, wyraża go­
towość wzięcia udziału w konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych
Francji, ZSRR, Wielkiej Brytanii i
Stanów Zjednoczonych.

Rząd radziecki uważa za konieczne
oświadczyć, że z wyluszczonych po
wyżej względów wysunie na tej kon
fercncji sprawę zwołania w najbliż­
szym czasie konferencji ministrów
spraw zagranicznych Francji, Wiel­
kiej Brytanii. Stanów Zjednoczonych.
Związku Radzieckiego i Chińskiej Re

publiki Ludowej w cęlu złagodzenia
napięcia w stosunkach międzynarodo
wych.

Zdaniem rządu radzieckiego odno
wiednim miejscem dla odbycia kon
fercncji ministrów czterech mocarstw

mógłby być Berlin.

ptJOTY analogicznej treści wystoso-
*■’

wane zostały przez rząd radziecki
również do rządów (Wielkiej Brytanii
i Stanów Zjednoczonych.

O O LISTOPADA 1914 roku |ua
^-Oność Tirany, stolicy Albanii'

owacyjnie witała wkraczające
oddziały albańskiej armii ludo­
wo wyzwoleńczej. Albania by Ta
wolna. Armia Radziecka, gro.
miąć agresorów faszystowskich
na Bałkanach, odegrała decydu­
jącą rolę w wyzwoleniu Albanii
z niewoli imperialistycznych na­
jeźdźców. Lud albański ujął wla

dzę w swe ręce i stanął do pri.
cy nad odbudową i przebudową
swej pięknej ojczyzny.

Dziś Albańska Republika Ludo
wa, pod przewodem swej Partii

Pracy, staje się z roku na rok

krajem coraz bardziej uprzemy,
stowionym, odrabiając wiekowe
zaniedbania i zacofanie na wszyst
kich odcinkach życia. Szeroko

rozwija się kultura rolna, p0.
wstają nowe, nieznane dotąd,
lęzie przemysłowe, szybko postę.
puje rozbudowa miast, a wieś zą
kwita nowym życiem. Obficie

wykorzystywane są ogromne bo­
gactwa naturalne kraju, o czym
świadczy m. in. intensywna roz­
budowa kopalń ropy naftowej 1
rafinerii.

Wnioski radzieckie wskazują

jasne i oczywiste środki

dla

usunięcia groźby nowej wojny

P RACOWNICY biura technicznego
Zakładów wykonali potrzebne ry­

sunki i dokumentację techniczną, a

elektryk Zakładów inż. Dąbrowski
wspólnie z ob. Ferencem wyremon­
towali przeznaczoną uprzednio na

złom prądnicę.
W samym Szczawniku przystąpiono

do intensywnych prac przy wznosze­
niu budynku elektrowni, pracując sy
Sternem gospodarczym Spółdzielcy do

starczyli budulca i pomogli przy pra­
cy. We wspólnej pracy obok nowosą­
deckich robotników takich jak: Krok,
Pękala, Połomski, Łukasik, Zięboro-
wicz, Polanka, którzy przy budowie
elektrowni przepracowali ponad 251

roboczodniówek, stanęli chłopi: Poto-

niec, Plata, Wąchała, Nalepa, Kon­
stanty i inni mający na swoim koncie

ponad 200 roboczodniówek.

Praca szybko postępowała naprzód.
I oto w pierwszych dnia listopada

w chłopskich chatach i zabudowaniach

gospodarskich, w świetlicy, Domu Lu­
dowym Szczawnika zabłysło elektrycz
Be światło.

Szczawnicka Elektrownia ruszyła.
Korespondent R. F .

UTWORZENIE TZW. „ARMII
EUROPEJSKIEJ" NIE DA S?Ę

POGODZIĆ Z BEZPIECZEŃSTWEM
EUROPY

T EDNOCZESNIE rząd ZSRR oświad
J cza ponownie, że plany utworze­
nia tak zwanej ..armii europejskiej",
torujące drogę do wskrzeszenia mili­
taryzmu niemieckiego i do remilita
ryzacji Niemiec zachodnirh, tak samo

jak utworzenie na obszarze szeregu
państw europejskich obcych baz woj­
skowych zagrażających bezpieczeń­
stwu innych państw europejskich —

nie dadzą się pogodzić z interesami
bezpieczeństwa w Europie.

Rząd radziecki odrzuca jako pozba­
wione wszelkich podstaw oświadcze­
nie zawarte w nocie rządu francuskie­
go z 16 listopada br.,

że negatywny stosunek Związku Ra
dzieckiego do utworzenia armii euro­
pejskiej stanowi rzekomo żądanie
„rezygnacji Francji. Wielkiej Bryta­
nii i Stanów Zjednoczonych ze wszyst
kich planów dotyczących zapewnie­
nia ich własnego bezpieczeństwa",
mimo że przedstawione wyżej stano-
wisko ZSRR absolutnie nic dotyczy
sprawy sił zbrojnych tych państw.

Tak samo bezpodstawne jest zlożo
ne niewątpliwie w' celach propagan­
dowych oświadczenie, „bezbronna
Europa zachodnia — oto, wydaje się.
cena, jakiej żąda Związek Radziecki
za udział w konferencji".

BEZPIECZEŃSTWO FUROPY
WINNO SIĘ OPIERAĆ

NA KOORDYNACJI WYSIŁKÓW
WSZYSTKICH jNARODÓW

EUROPEJSKICH

\V YSTĘPUJĄC przeciw tzw. „armii
* * europejskiej" rząd radziecki wy­

chodzi z założenia, że utworzenie ta­
kiej armii bynajmniej nie może przy­
czynić się do utrwalenia bezpieczeń­
stwa w Europie, lecz nieuchronnie do
prowadzi do wręcz przeciwnych re­
zultatów. Utworzenie takiej armii nie
ma nic wspólnego również z dąże­
niem do tego, aby nie dopuścić do
„bezbronności Europy zachodniej",
której zreśtetą nikt nie zagraża.

Zapewnienie bezpieczeństwa kra­
jów Europy zachodniej będzie trwa­
łe, o ile będzie się opierało nie na

przeciwstawieniu krajów Europy za­
chodniej krajom Europy wschodniej,
lecz na koordynacji wysiłków wszyst­
kich krajów europejskich w celu za­
pewnienia bezpieczeństwa w Euro
pie. Wysiłki te mogą i powinny opie­
rać się na przyjętych dawniej przez
odpowiednie mocarstwa zobowiąza­
niach, których celem jest zapobieże­
nie nowym aktom agresji w Europ’e.

Występując przeciwko utworzeniu
armii europejskiej. Związek Radziec­
ki działa w interesie zapobieżenia
groźbie nowej wojny, a więc w inte­
resie zapewnienia prawdziwego bez-
pięczsństwa w Europie. Związek Ra­
dziecki gotów jest wspólnie z innymi
krajami Europy dołożyć wszelkich
wysiłków, aby przyczynić się do za­
pewnienia bezpieczeństwa w Euro­
pie przy pomocy odpowiedniego poro­
zumienia między wszystkimi
Europy, niezależnie od ich
społecznego.

Bezpieczeństwo wszystkich
europejskich może być całkowicie

zapewnione, jeśli właśnie tym celom

służyć będą wysiłki Francji i ZSRR,
iak i wysiłki innych krajów Europy.
Wymaga to także, aby problem nie­
miecki, który ma niezwykle doniosłe
znaczenie dia utrwalenia bezpieczeń­
stwa w Europie, został rozstrzygnięty

krajami
ustroju

krajów

Narada
korespondentów

10w

*,Echa
Krakowskiego"

30 listopada br. o godz,
świetlicy KP PZPR, ul. Krasiń­
skiego 16 odbędzie się narada ko­
respondentów „Echa" powiatu kra­
kowskiego.

Z uwagi na ważność zagadnień,
które będą tematem narady — obec­
ność wszystkich korespondentów
jest obowiązkowa.

A W niedzielę, dnia 29 bm., o godz.
13.30, Towarzystwo Społeczno-Kultu­
ralne Żydów w Krakowie urządza w

świetlicy przy ul. Sławkowskiej 30
wieczór poświęcony racjonalizatorom
i przodownikom pracy należącym do
Towarzystwa.

W programie omówienie uchwał
IX Plenum i tez II Zjazdu PZPR oraz

dyskusja. W części artystycznej wy­
stąpią soliści zespołu pieśni i tańca
Okręgu Wojskowego Kraków.

a Na zakończenie zabawa.
| A Wieczornica rozrywkowa
'dzieci. Teatr Kukiełek, gry i zabawy
I.— dziś 29 bm. o godz. 16 w czytelni

dziecięcej WDK ZZ.
A W dniu dzisiejszym w sali od­

czytowej WDK ZZ o godz. 18 koncert
w wykonaniu solistów Państwowej
Filharmonii
biorą: Zofia
fred Muller
kowska —

i krakowskiej
I A Wieczór muzyki, pieśni
i w wykonaniu zespołu cygańskiego
'„Roma", odbędzie się w dniu dzi­

siejszym o godz. 19 w Teatrze „Stu­
dio".

A W Wojewódzkim Domu Kultury
ZZ, dziś o godz. 19.30 odbędzie s'ę
wieczór ' autorski pt. „Jerzy Putra­
ment laureat Nagrody Literackiej".
Utwory Putramenta recytuje zespół
recytatorski Wojewódzkiego Domj
Kultury.

A Środowiskowy przegląd grup stu­
denckich o godz. 9 w Międzyuczel­
nianym Klubie Studenckim al. 3-go
Maja 5. O godz. 18 wieczornica z o-

kazji święta narodowego Albańskiej
Republiki Ludowej. Część artystycz­
na w wykonaniu studentów albań­
skich oraz przodującej grupy studen­
ckiej uczelni krakowskiej.

'

A Naradę szkoleniową lekarzy, pra­
cujących w placówkach dziecięcycn
urządza Woj. Przychodnia Ochrony
Macierzyństwa i Zdrowia Dziecka w

dniu dzisiejszym, o godz. 10.30 w kli­
nice położniczo-ginekologicznej przy
ul. Kopernika 23. Tematem obrad bę­
dą wybrane dla pediatrii rozdziały z

oto-rhino-laryngologii.
A Celem omówienia wystęnów mo­

skiewskiego Teatru im. E. Wachtan-

gowa odbędzie się 30 bm. o godz. 18
przy ul. Krupniczej 22 zebranie sekcji
dramatycznej Związku Literatów Pol­
skich z udziałem artystów PTD. Dy­
skusje zagai dyrektor H. Szletyński

ADnia30bm.ogodz.18wsali
seminarium historii strarożytnej UJ
ul. gen. Świerczewskiego 3, odbędzie
się zebranie naukowe Oddziału Pol­
skiego Towarzystwa Historycznego w

Krakowie. Prof. dr Jan Dihm wygło­
si odczyt „Z tajników dyplomacji
Oświecenia".

A „Albania i jej mieszkańcy" —

to tytuł pogadanki z przezroczami,
która odbędzie się w poniedziałek 30
bm. o ffodz. 16 w sali odczytowej
WDK ZZ.

A „Przygotowanie samochodu do
Prowadzenie go w warunkach jesien­
no-zimowych" — temat ten będzie
omówiony w gabinecie technicznym
WDKZZwdniu30bm.pgodz.18.

A Dla aktywu związkowego w po­
niedziałek o godz. 19 w Woj. Domu
Kult. ZZ wygłoszony będzie odczyt
nt. „Na widowni międzynarodowej".
Na zakończenie kronika filmowa.

A W dniu 30 listopada br. w auli
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie, z cyklu „Wykłady powszech­
ne TWP" odbędą się następujące pre­
lekcje: w godzinach od 17 do 19
„Marksizm-leninizm o klasach i wal­
kach klasowych" — wygłosi mgr Ko­
peć, W godzinach od 19 do 21 „Ma­
terializm dialektyczny" — omówi mgr
Kasprzyk, (zdzi)

w Krakowie. Udział
Śliwińska — sopran, Al-
— fortepian, M.
słowo wiążące,
Filharmonii.

Modra-
kwartet

i tańca

stwierdził w Komisji Politycznej ONZ

wiceminister Naszkowski
NOWY JORK

TĄNIA 25 bm. na posiedzeniu Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólne-
go NZ, obradującej nad sprawą środków usunięcia groźby nowej

wojny światowej i złagodzenia napięcia w stosunkach międzynarodowych
wygłosił przemówienie szef delegacji polskiej, wiceminister Marian Nasz­
kowski.

ICEMINISTER Marian Naszkow
’'

stu omowi I szczegółowo ra­
dzieckie propozycje pokojowe dotyczą
ce: sprawy bezwzględnego zakazu
broni atomowej, wodorowej i innych
rodzajów broni masowej zagłady; re

dukcji sit zbrojnych pięciu wielkich
mocarstw o 1/3 i zwołania przez Ra­
dę Bezpieczeństwa konierenc.il dla
przeprowadzenia redukcji zbrojeń
wszystkich państw: likwidacji baz
wojskowych na obcych terytoriach;
zakazu propagandy wojennej i propa­
gandy nienawiści między narodami.
Przewodniczący delegacji polskiej
podkreślił, że przyjęcie tych propo
zycji przyczyniłoby się walnie do od­
prężenia obecnej sytuacji międzyna­
rodowej i utrwalenia pokoju.
0BSZERNIE omówi! wiceminister

Naszkowski sprawę pokojowego
uregulowania problemu niemieckiego.

Podkreślając, iż uzbrojenie Niemiec
zachodnich stanowi obecnie centralny
problem amerykańskich przygotowań
wojennych w Europie, mówca pod­
kreślił. że naród polski, który wielo­
krotnie w historii padał ofiara mili
taryzmu niemieckiego, nie może pa
trzeć obojętnie, jak w Niemczech za­
chodnich coraz zuchwałej podnoszą
głowę najbardziej agresywne i od we

t.nwe siły., wojny. „Problem niemiecki
—. powiedział wiceminister Naszkow­
ski — musi być rozwiązany w opar­
ciu o zasady uchwal poczdamskich,
zgodnie z interesami samego naro­
du niemieckiego i zgodnie z potrzeba­
mi nokoju europejskiego".

Mówiąc o propozycjach radzieckich
dotyczących zakazu propagandy, nie­
nawiści między narodami, wicemini­
ster Naszkowski odpowiedział m. in.
na oszczercze, antypolskie wystąpie­
nie delegata Peru.

„Żadna oszczercza propaganda wro­
gich narędowi

‘

polskiemu kół zagra­
nicznych, które w sposób oszukańczy
nadużywają dla swych egoistycznych
celów religii — powiedział mówca —

nie przesłoni faktu, że w Polsce Lu
dowej nikt nie jest prześladowany za

swe uczucia religijne i że wierzący
cieszą się całkowita swobodą wyko
nywania praktyk religijnych. Całko­
witą swobodę pełnienia swych funk­
cji mają duchowni wszelkich wyznań-

nie ma natomiast oczywiście 1 nie bę.
dzie w Polsce Ludowej swobody pro-
pagandy wojny i nienawiści między
narodami, nie ma swobody zbierania
materiałów szpiegowskich dla wywia­
dów imperialistycznych. Fakty są ni­
niejsze od wszelkiej propagandy".

Na zakończenie przemówienia prze­
wodniczący delegacji polskiej oświad­
czył:

„Delegacja polska uważa, że ONZ
powinna skończyć z? stanem bezczyn­
ności wobec zagrożenia pokoju. Dele­
gacja polska uważa, że ONZ powin-
na przyjąć wnioski radzieckie, wska­
zujące jasne i oczywiste środki w kie
runku usunięcia groźby nowej wojny
światowej i Zmniejszenia napięcia w

stosunkach międzynarodowych".

VA
i, ««a

wskazania IX Plenum KC

dnlu 27 bm. w Warszawie roz-

się 2-dninwy Zjazd Architek-

A W Sosnowcu obradowało Plenum

Zarządu Głównego Związku Zawodo­
wego Górników, poświęcone omówie­
niu środków dalszej walki o wcią?
wyższy stan bezpieczeństwa 1 higieny
pracy w przemyśle górniczym w opa"-
ciu o

PZPR.

AW

począł
tów i Plastyków, poświecony ocenie

projektów wystawionych na Regional
nym Pokazie Architektury.

A 27 bm. dalszych 5 powiatów —

a mianowicie: Słupsk w woj. kosza­
lińskim, Opatów i Jędrzejów w woj
kieleckim, Międzyrzecz w woj. zielo­
nogórskim oraz pow. Białystok — za­
meldowały o wykonaniu w 90 proc

tegorocznego planu obowiązkowych
dostaw zboża.

Przyznan e nagród
na I Ogólnopolskim
^osikursże
Recytatorów
IĄ7DNIIJ wczorajszym zostały zakoś

’

czone trwające od trzech dni

Eliminacje Centralne I Ogólnopolskie
go Konkursu Recytatorów zorganizo­
wanego przez Ministerstwo Kultury
i Sztuki wspólnie z Ministerstwem

Oświaty oraz społecznymi organizas
cjami masowymi.

W wyniku Konkursu przyznano na<

stępujące nagrody:
równorzędne 2 nagrody I po 3.000

złotych w klasie recytacji amator­
skiej: Zofia Kamińska pracownica
Cemr. Zarządu Przem. Odzież. (Łódź)
i Anna Czarnecka — studentka polo­
nistyki Uniwersytetu im. Marii Curie-
Skłodowskiej (Lublin);

4 równorzędne nagrody II po 2 000

zlotycb: Henryka Dumańska — Pie"
lęgniarka (Nowy Targ), Alina Horanin
•studentka WSE (Łódź), Stefan Jasiń­
ski — rolnik ze Stopnicy (Kielec­
kie) i Władysław Pajkert — prac,
umysł. (Łódź) oraz 8 nagród 111 P°
1 000 zl: T. Broniewski (Kraków) Dl
Bronikowski (Rokitmca). S. Bre.jdy
gant (W-wa). J. Chmielewski (Łódź),
1 Juta (Kraków), B. Morek (W-wa),
Z. Nyga (Gdańsk).

W grujiie młodzieży szkolnej I na-<

grody nie przyznano.
2 równorzędne 11 nagrody po 2 000

złotych uzyskali: Waldemar Skiba
(W-wa, szkoła TPD IX) i Zofia Ho­
łysz (Kraków). Nagrody 111 po

'

złotych. B. Juszczyk (Łódź). A. Ga­
wroński (W-wa), K. Bryl (Opole) >

E. Radzikowska (W-wa).
W grupie zawodowców 2 nagrody I

po 3 000 zl: Julia Temerson (P. T . Ni­
wy Łódź) i Jerzy Szczawiński spiker
P. R . (Stalinogród), 2 nagrody U P°
2 000 zl: M. Swiętoniowska (P-
„Poezji" Kiaków) i W. Siemion (P-
„Ateneum" W-wa) oraz 4 nagrodź
III po 1 000 zl: L. Andrzejewski
(Szczecin), Z. Książek - Brygulowa
(Stalinogiód), Z. Niewczas (Wrocław!
i W. Zagórski (P. T. „Nowej Warsza­
wy" z W-wy).

Ponadto jury przyznało szereg na­
gród dodatkowych oraz 23 wyróżnię"
ma w grupie amatorów. 4 w grupie
uczącej się młodzieży i 5 w grupie
zawodowców, po 500 zl każda. (8TM



Jakość,
trwałość,
isletyka

(Dokończenie ze str. 1)
Tak Jak tysiące robotników pod­
jęło — od kwietnia poczynając —

hasło Saja, tak teraz tysiące po-
dejntie hasło twórczej Czwórki ro­
botników d!a uczczenia U Zjazdu
PZPR. Możemy być pewni, że

podejmą je I

ROBOTNICY PRZEMY­
ŚLOWI we wszystkich ro­
dzajach przemysłu, we

wszystkich warsztatach pracy z

myślą o tym, że ich produkcja,
mająca cechy wysokiej jakości i
trwałości, wpływa na znacznie
szybsze podnoszenie naszej gospo-
darki, na szybsze podniesienie sto

py życiowej mas pracujących;
ROLNICY, do których
Czwórka inicjatorów hasła
zwróciła się o zwiększenie

produkcji rolniczej i podnoszenie
jej jakości;
jOt PRACOWNICY NAUKO*
MKs WI, którzy swą pracą ba­

dawczą, opracowaniem no­
wych metod technologicznych mo­
gą znacznie przyczynie się do

realizacji wysuniętego
sla;

PRACOWNICY
gga którzy w maju

obecnie ha-

HANULU,
_ _

br. śladem
Saja rzucili z PDT na Pra­

dze hasło „Ja nie sprzedam .bra­
ku", obecnie rozszerzone w myśl
nowego hasła o dbałość obsługi
klientów, o troskliwą pieczę nad
towarem w sklepie, o estetyczny
Jego wygląd;

TRANSPORTOWCY, któ-
pfeM rych dbałość o przewożone

produkty w dużym stopniu
decyduje o tym. by docierały do
rąk odbiorców w należytym sta­
nie;

PRACOWNICY ZAKŁA­
DÓW GASTRONOMICZ­
NYCH, którzy jeszcze nie­

jedno mają do zrobienia, aby ja­
kość potraw i estetyka ich poda­
nia były bez zarzutu.

Nic ma dziedziny pracy, w któ­
rej hasło Czwórki , nie mogłoby
być zastosowane. Odezwać się ono

powinno żywym echem wśród pra
cującej inteligencji, w masach u-

rzędniczych, w każdym biurze.
W niejednym przecież tkwi groź­
ne brakoróbstwo w postaci bez­
dusznej biurokracji, niszczącej po­
czucie faktu, że za każdym poda­
niem, za każdym listem stoi żywy
cilowiek. Odezwać się powinno
wezwanie Czwórki wśród uczącej
się młodzieży, która też niejedno­
krotnie grzeszy brakiem jakości w

nauce, w trwałym przyswajaniu
sobie wiedzy.

W każdej naszej pracy, czy do­
tyczy ona wyrobu piecz,ywa i wę­
dlin. butów czy odzieży, budowy
domu, czy zrobienia dokumenta­
cji, uzyskania większego
hektara, czy sprzedaży
przywrócenia choremu
czy załatwienia podania
dzie — tkwią elementy
człowieka, o podniesienie stopy
życiowej mas pracujących, a to
właśnie jest naszym najważniej­
szym zadaniem.

plonu z

towaru,
zdrowia,
w urzę-
troski o

Reportaż z Wojewódzkiej Dezychodni Stomatologicznej zamieszczamy

poświęcona
. europej-

przewi-

z-".,
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Ponad 180 mi!n zł
złożyło tu tym roku

społeczeństwo
całego kraju
na odbudowę Stolicy
W TEGOROCZNEJ zbiórce na _Sp<-

teczny Fundusz Odbudowy St >

licy społeczeństwo całego kraju zł r

żyło do dnia 21 bm. na odbudowę
Warszawy ponad 160 386 tys. zł, wy­
konując tym samym przedtennin >w

plan zbiórek na SFOS w roku 19JJ
Największe S"my wpłynęły w br.

ludzi pracy .Stalinogrodu. Wrocła­
wia. Krakowa i woj łódzkiego, któ­
rych Komitety Odbudowy Stolicy ta­
ko pierwsze zameldowały o przei-
terminowej realizacji rocznych pla­
nów zbiórki.

Od początku t. wania akcji zbiórK-
ba SFOS tj. od 1946 roku do 21 ;i-
Btopada br. społeczeństwo całego kra­
ju złożyło ponad 719 333 tys. zł.

Kobieca fryzura maniery chuligana
ECHO KRAKOWSKIE

Tomek z ulicy Szlak
wyjątkiemktóry nie jest niesteły

Smutny przyklap skutków
lekceważenia przez rodziców

obowiązków wychowawczych
Ryło to w tramwaju. W „trójce". Drogę do wyjścia tarasowała mi
Juparcie jakaś odwrócona tyłem po stać. Nie był to postawny mężczyzna,

na chłopca też nie wyglądał, choć miał czapkę na głowie — ponieważ z tyłu
i z boku głowy wystawały długie, jakby fryzowane kosmyki włosów.

— Zapewne jakaś uczennica w studenckiej szapce, a może — umundu­
rowana kolejarka — pomyślałam i powiedziałam głośno:

■— Czy pani wysiada teraz?

Postać głucha dotąd na moje „prze­
praszam" i nawet „bardzo przepra­
szam" odwróciła się. Chłodne niebie­
skie oczy chłopięce popatrzyły na

mnie z pogardą. Cofnął się i przepu­
ści! mnie. — Bardzo przepraszam —

odezw-łam się jeszcze w jak najlep­
szej wierze — ale kawaler ma zupeł­
nie kobiecą fryzurę. W tramwaju roz­
legł się śmiech, przy którego akom­
paniamencie wysiadłam.

„Kawalera" jak już zaznaczyłam
spotykałam jeszcze nieraz. Kiedyś w

locie byłam świadkiem jak toczył
kłótnię z konduktorem w tramwaju,
również w „trójcę". Twierdził, że
ma „miesięczny" ~ ale nie chcia! go
okazać.

— Daj mu pap pokój — odezwa!
się jakiś pasażer — nawet jak nie ma

biletu, to i cóż? „Kontro!" już- i tak
była. Trzeba też mieć trochę wyro­
zumienia, przecież to dziecko jeszcze...

— Właśnfe! Zapomniał wół jak cie­
lęciem był! — pospieszyła z obroną,
jakaś „dobroduszna" kobiecinka. Za
chwilę w tramwaju zawrzało. Ktoś
oburzył się na młokosa, on jednak
przejechawszy „na gapę" jeszcze pa­
rę przystanków, wyskoczy! niezauwa­
żony.

Następne moje zetknięcie się z „fry­
zowanym" (gdyż tak go nazwałam)
miało miejsce przy ul. Krupniczej
Fakty — iż blisko. mieści się szko­
ła oraz że smarkacz wywijał pacz­
ką książek opasanych rzemykiem, na­
prowadziły mnie na myśl, że jest on

uczniem. Było to już jesieńią. „Fryzo­
wany" zmienił się trochę. Zniknęła
lwia grzywa — widocznie szkoła nie
pozwoliła na tego rodzaju „uczesa­
nie". Zmiana jednak ograniczyła sie
tylko do fryzury, gdyż razem z „pacz­
ką" kolegów ciskał kamieniami w ko­
ta. Kot uniknął ciosu uciekając w gru
zy, a parę kamyków trafiło w prze­
chodzące kobiety... Gdy przechodnie-
zwrócili im ostro uwagę, odparli, że
to „niechcący", ponieważ celowali w

kota... I tu znów paru przechodniów
nie tylko, że nie zareagowało na jaw­
ny przykład bestialstwa, ale wzięli ło­
buzów w obronę mówiąc: — Co tam
kot! Niech ciskają, byle nie w lu­
dzi...

Tak się potem szczęśliwie składało,
że nie natrafiałam już na „fryzowa­
nego". Kilkakrotnie mignęła mi zdaje
się jego sylwetka na -, -c. z papiero­
sem w zębach, ale nic poza tym.

Blok anglo-ameiykański
jeszcze raz

zdemaskiwsł się
jako, wróg pokoju
9 C LISTOPADA zakończyła się w
“

Komisji Politycznej Zgromadze­
nia Ogólnego NZ dyskusja nad wnios
kiem radzieckim w sprawie środków
zmierzających do usunięcia groźby
nowej wojny światowej i do zmniej­
szenia napięcia w stosunkach między­
narodowych.

Przed głosowaniem nad wnioskiem
radzieckim zabrał głos przewodniczą­
cy delegacji ZSRR A. Wyszyński.

Mimo wysiłków niektórych delega­
tów, a przede wszystkim delegacji
Stanów Zjednoczonych, zmierzających
do osłabienia znaczenia naszych pro­
pozycji — oświadczył m. in. wicemi­
nister Wyszyński — znaczenie to jest
jasne dla wszystkich. Delegacja Zwią­
zku Radzieckiego jest przekonana, że
projekt rezolucji ZSKR wskazuje je­
dyną właściwą drogę wiodącą do roz­
strzygnięcia doniosłego problemu, ja­
kim jest usunięcie groźby nowej woj­
ny światowej i zmniejszenie napię­
cia w stosunkach międzynarodowych.

W głosowaniu działająca' w , mysi
rozkazów delegacji amerykańskiej
mechaniczna większość odrzuciła
wszystkie punkty rezolucji radziec­
kiej. W związku z tym glosowanie
nad całością rezęlucji nie odbyło
się.

Blok anglo-amerykański jeszcze
raz wykazał w ten sposób, że jest
wrogiem złagodzenia napięcia w

stosunkach międzynarodowych i
stworzenia przychylniejszych warun

ków dla podjęcia dalszych kroków,
w celu usunięcia groźby nowej woj­
ny światowej.

I

Foto
Echo

z Wojewódzkiej Przychodni
Slomatologicznci

Elżbietka Gomula z Kielc z zau

faniem poddaje się zabiegom,
które przywrócą jej normalny
wygląd uzębienia. Dr. Z. Brodt-
kiewicz i dr D. Pytlikowa zakła­
dają małej pacjentce aparat re­

gulacyjny.

leczenia zniekształceń uzębienia u dzieci
Odpowiednie ćwiczenia mięśnio-

Skutecznym sposobem,
jest profilaktyka ortodontyczna.

we usuwają zniekształcenia.

WIZYTA W MIESZKANIU
NA SZLAKU

JAKIŚ czas potem wydarzyła się
’v zupełnie inna historia. Zaprzy­

jaźniłam się z 13-letnim Januszkiem,
synkiem mej najbliższej sąsiadki z tej
samej kamienicy.

— Nudzę się, więc przyszedłem do
pani — oświadcza! mi nieraz, gdy na

dzwonek szlam do drzwi we^ciowych
i zastawałam go na progu. Wizyty te

kończyły się zazwyczaj porcja chał­
wy, a wypełnione były rozmową o

szkole. Januszek jest uczniem szkoły
podstawowej, uczniem wzorowym, no

potwierdza zresztą jego dzienniczek.
— Tomek znowu zrobił „grandę-1

na lekcji — raportuję mi stale Janu­
szek najświeższe nowiny szkolne,
przeważnie tyczące się niejakiego dru-
gnrocznego Tomka P.. ponoć najwięk­
szego łobuza klasowego.

— Strzela! dziś z gumki (procy) i
gdy pani wyrzucała go za drzwi, nie
rhciał wyjść z klasy..

innym razem dowiedziałam się. że
Tomek organizuje „wyprawy" na “■*-
I-i ,. do sklepów.

— Chodźcie chłopcy nawalimy coś
w sklepie — mówi podobno do kole­
gów Rezultat takiej wyprawy to ukra
dziony pomidor, jabłko, czasem i pie­
niądze...

(nie było
przy-
z za-

Tak się potem złożyło, że matce
Januszka przypadła z ramienia komi­
tetu rodzicielskiego — rola zajęcia się
matką Tomka i zbadania przyczyn dla
czego jej chłopak jest, taki nieznośny.
Do matki Tomka poszłyśmy razem.

Byłam ciekawa jak wygląda środowi­
sko, z którego pochodzi.

W mieszkaniu na
_

tu ani wódki, ani nieporządku)
jęła nas uprzejmie wdową P.,.
wodu krawcowa.

— To wszystko nieprawda —

kła, gdy moja towarzyszka wyjaśniła
cel odwiedzin. — Tomulek jest ży­
wym dzieckiem, i tak jak to dziecko
rozmawia trochę na lekcjach, to praw­
da, ale to i wszystko... On nigdy nie
kłamie, a co do kradzieży to niemo­
żliwe... to przecież m-o-j-e dziecko.
Tomulku, chodźno tu dziecko i po­
wiedz sam paniom... — rzekła wsta­
jąc i zaglądając do kuchni.

orzs-

DRAMATYCZNA ROZMOWA

ĄJ A chwilę z kuchni wytoczyło się
1 ’

„dziecko", dryblas Tomulek, w

którym rozpoznałam... ni mniej ni wię
cej tylko „fryzowanego", lecz jakże
odmienionego w tej chwili. Ani śla­
du zadzierżystej miny, chłopięce błę­
kitne oczy utkwione w matkę podob­
nie jak i usta zaprzeczały „insynu­
acjom". Gdybym go zJbaczyta teraz

po raz pierwszy w życiu, kto wie co

bym o tym wszystkim sądziła...
Rozmowa trwała bnrazo długo i nie­

jedno zostało w nie; udowodnione.
Matka Tomka dostała wypieków, jak­
by stała przy rozpalonej kuchni i spla
kala się w końcu. Wyszło też na jaw,
że matka me interesowała się, o któ­
rej syn kończy lekcje, gdzie chodzi,
skąd ma różne przedmioty i w ogóle
nie miała pojęcia o drugim obliczu
chłopaka, z którego znało go całe
w i tylko nie ona...

Niestety, wiele matek podobnie „wy
chowuje" swe dzieci. Ufa im zbytnio
nie kontroluje ich, spychając w znacz

nej mierze obowiązki wychowawcze
na

nie
dzieży, z którego objawami spotyka­
my się tak często.

Przed Tomkiem, tak jak i przed wie
loma dziećmi, nad którcmi rodzice nie
roztaczają rozumnej i bacznej opieki,
stoi otworem

Zaczyna się
rzemyczka a

szkolę. Jakże często my wszyscy
reagujemy na chuligaństwo mlo-

droga d"1 chuligaństwa...
ona ol przysłowiowego
kończy — w więzieniu.

(grt)

W atmosferze

pesymizmu
rozpoczęła się
tu Hadze

konferencja
państw
schununowskich
25TM. rozpoczęła .się w Hadze kon-

ferencja ministrów spraw zagr
nicznych 6 krajów zachodnio-europej-

zachędnich,
Luksembur-

skich (Francji, Niemiec
Włoch, Belgii, Holandii i
ga).

Konferencja ma być
opracowaniu projektu tzw.

skiej wspólnoty politycznej", ____

dującego utworzenie „rządu europej­
skiego" j „parlamentu europejskie­
go".

Konferencja w Hadze, na którą
przybył też Adenauer, rozpoczęła o-

brady przy drzwiach zamkniętych.
Komentując obrady konferencji 6

ministrów spraw zagranicznych w

Hadze, dzienniki paryskie piszą, że

rozpoczęła się ona w „atmosferze
silnego pesymizmu". „Combat" pod­
kreśla, że konferencja obraduje „bez
Francji", ponieważ sekretarz gene­
ralny min. spr. zagranicznych Parodi

„nie ma żadnych pełnomocnictw do

podejmowania decyzji" i pełnić bę­
dzie tylko rolę obserwatora.

Pr poważniejszych wypadkach
niezbędny jest zabieg chirur­
giczny. Chirurg dr Kieciowa —

podczas wykonywania za-bieau.

Jerzy Wyszomirski

ARCYMJSTRZ
W LISTOPADZIE r. 1893 umarł Jan Matejko. A zatem sześćdzie-

sięciolecie. Jest to tak wielka odległość czasu, że można już
dziś, kierując się metodą marksistowską — w sposób bezbłędny
zdać sobie sprawę z jego doniosłości, z jego olbrzymiej, pomniko­
wej roli i znaczenia w sztuce i kulturze polskiej. Ża życia bowiem

Matejko, jak każda wielkość, rozżegał namiętności swych rodaków
i miotał nimi- w przeciwne strony: miał tyluż zapamiętałych czci­
cieli wśród laików, co i zacietrzewionych przeciwników wśród ma­
larzy, powodowanych nieraz — ludzka to rzecz — zazdrością.

Ale i nasi najwięksi pisarze ówcześni też niekiedy nie umieli za­
chować miary w swych sądach o nim, wahając się między naboż­
nym, powiedziałbym, zachwytem, a jednostronnym uprzedzeniem.

'Weźmy Sienkiewicza i Prusa.
Sienkiewicz — batalista, zapatrzony w ową przeszłość, którą od­

twarzał Matejko, bliski mu powinowactwem duchowym, mówi pod­
niośle, z namaszczeniem: „Z płócien Matejki bije jakaś ogromna
powaga i majestat dziejów, a częstokroć przemawia ich tragedia.
Odchodzi się ęd nich z pochyloną głową, jak się wychodzi z wyso­
kich, a posępnych naw gotyckich, w których ogrom, pomroka i ta­
jemniczość świateł przejmują duszę uroczystością..."

Inaczej Prus. Ten znowu badawczym wzrokiem przenikający le­
pianki robotnicze i chaty wiejskie, zamyślony nad sprzecznościami
społecznymi rzeczywistości powszedniej, w dziełach Matejki widział
jakoby ucieczkę od niej.

ZDANIE PRUSA
/"A PISUJĄC w jednej ze swych „Kronik tygodniowych" jakąś wy

stawę malarstwa historycznego, na której było kilka rzeczy
Matejki, Prus utyskuje, że musiał chodzić od obrazu do obrazu
i głowić się, co to jest „idea". Proszę posłuchać;

„Jagiełło pobił Krzyżaków pod Grunwaldem — jest idea. Ale
urlopnik pobił chłopów pod karczmą — nie ma idei. Zamoyski bie-
rze do niewoli arcyksięcia Maksymiliana pod Byczyną — jest idea.
Karbowy zajmuje chłopskie bydło w polu — nie ma idei. Joanna
d‘Arc wprowadza króla do Rheims — jest idea. Wyrobnica Joanna

prowadzi męża swego Szymona Króla z karczmy do domu — nie
ma idei. Bo w naszym polskim rozumieniu idea — to takie górno­
lotne słowo, które już brzmieniem swoim sprawia wrażenie: król,
Krzyżacy, arcyksiążę... Ale chłop, pastuch, karczma to, przecież wy­
razy płaskie i pospolite"...

Pomówmy teraz po krotce o dwóch książkach, których przestu­
diowanie umożliwi nam rozpatrzenie się w gigantycznej zaiste
twórczości Matejki w sposób słuszny, rzetelnie obiektywny, a zara­
zem pełen podziwu.

SPRAWA WARSZTATU "

T EDNA z nich jest stara — liczy sobie jak obszył pięćdziesiąt lat
■J — wyszła bowiem po raz pierwszy w r. 1903, teraz zaś na nowo

została wydana przez „Książkę i Wiedzę". Mam na myśli monogra­
fię Stanisława Witkiewicza pt. „Matejko", zaopatrzoną dziś w do­
skonałą przedmowę oświetlającą należycie działalność literacką
Witkiewicza w ogólności i jego ro-zprawę o Matejce poszczególnie.

Witkiewicz — świetny pisarz, a także nieprzeciętny malarz i bu­
downiczy — bada dzieła Matejki przede wszystkim ze stanowiska

czysto artystycznego, malarskiego. Barwa i koloryt, rysunek, świa­
tłocień, kompozycja — oto zagadnienia, które go niemal wyłącznie
obchodzą. Interesuje go warsztat Matejki, jego kunszt i umiejęt­
ność. podobnie jak interesować może, dajmy na to, nie sam bucik

eiegancki. gotowy już na wystawie, lecz przebieg i tworzywo robo­
ty szewskiej, rozmaite gatunki skóry, brandzle i ciątki, dratwy

i pocięgle, za pomocą których dobry majster ów bucik wykonał.
,,Środki techniczne Matejki — pisze Witkiewicz — których uży-

wał z zupełną swobodą, z panowaniem nad ich materialną istotą,
zaczynają się od twardego, ostrego ołówka, którym z przedziwną
finezją rysował na płytkach bukszpanowych swe studia — kończą
się na szerokim pędzlu, którym malował swe wielkie kompozycje".

Te środki — to właśnie dziedzina badań Witkiewicza. Toteż
książka, jego pozwoli nam spojrzeć jakby okiem znawcy na wspa­
niałe wartości ściśle malarskie obrazów naszego arcymistrza, od­
kryć wszystkie ich zalety (dostrzec np. w „Reytanie" błysk dukata,
który stanął na sztorc u nóg Ponińskiego), wyśledzić niejakie wady’

NAZIŚCI — GOŚĆMI
EISENHOWERA

— pod tym tytułem tygodnik nowo­
jorski „The Nation" zamieścił opis
wizyty u Eisenhowera dr Messer-
schmitta oraz innych konstrukto­
rów hitlerowskich samolotów woj­
skowych. Wizyta upłynęła w bardzo
serdecznej atmosferze. Każdy z goś­
ci otrzymał order oraz specjalne
pismo. „The Nation“ przypomirgi,
że nazwiska gości Eisenhowera fi­
gurowały w swoim czasie na liście
hitlerowskich zbrodniarzy wojen­
nych.

TAJNE POROZUMIENIE

zawarł Mac Carthy z bońskim mi­
nistrem spraio wewnętrznych. Na

mocy tego porozumienia prasa ade-
nauerowska zobowiązana została do
wyrażenia się z uznaniem o inkwi­
zytorskich wyczynach Mc Carthy‘e-
go co też skwapliwie czyni. M. in.
zachodnio-berliński „Ta gesśp iegi el“
domaga się „głębokiego szacunku
dla metod senatora" a „Die Zeit"
donosi z radością, że w Niemczech
zachodnich przygotowuje się już
środki w celu zastosowania metod
Mc Carthy‘ego na tamtejszym grun-

IF wypadkach wątpliwych nale­
ży wykonać zdjęcie. Roentgeni-
stka St. Sejdl w czasie pracy.

Wr. «

------ ***\-.j ca iwauj,
jak np. zbytnie zaciemnienie
kolorytu na niektórych malo­
widłach lub zatłoczenie ich fi­
guralne.

NA TLE EPOKI
TA RUGA książka — to świeżo

wydana, jubileuszowa po­
niekąd praca prof. Kazimie­
rza Wyki pt. „Matejko i Sło­
wacki", dzieło krytyka mark­
sisty, którego z kolei nie tyle
zajmuje malarstwo Matejki sa

mo w sobie, ile te czynniki
społeczne i polityczne, pod któ
rych wpływem kształtowała się
jego twórczość, innymi słowy—
epoka Matejki.

A epokę tę, czyli drugą poło­
wę w. XIX w życiu całej Eu­
ropy napęcżniałą doniosłymi
wydarzeniami, w życiu Poiski,
osobliwie Krakowa, który był
domem ojczystym Matejki,
cechują ponadto pewne prze­
miany swoiste, rodzime; moż­
na je zawrzeć w krótkim zda­
niu: od romantyzmu poprzez
klęskę powstania styczniowego
do tzw. pozytywizmu z jednej
strony, z drugiej zaś — do ugo-
dowciści politycznej wobec
Austrii „stańczyków" czyli
konserwatystów krakowskich.

Przemiany te, rzecz oczywi
sta. musiały zaważyć na twór­
czości Matejki: w okresie po­
powstaniowym jest on suro­
wym krytykiem możnowład-
czej Polski (takie obrazy jak
„Kazanie Skargi" i „Reytan"),
pod koniec życia natomiast zbli
ża się do konserwatystów, co

znalazło głównie swój wyraz
w portretowaniu różnych ma­
gnatów galicyjskich. Jednakże

ponad wszystkim góruje duch
narodowy i patriotyzm twór­
cy „Grunwaldu" — iwtym
jego wiecznotrwała zasługa
dla ojczyzny. *

Dr Orwid, dyrektor przychodni
czuwa nad całością lecznictwa.

(Rot. J. Rumianówski)
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("JDY oziębiło się już na dobre i

zaczyna pruszyć śnieg, obraz zi
my maluje się przed nami wyraź­
niej. Zjawiają się także perspekty­
wy uprą wian ;a zimowych sportów,
wycieczki narciarskie, łyżwy i 1 ho­
kej, a dla dzieci ta ogromna „biała
radość" — saneczki. Tylko gdy tak
wyliczamy te wszystkie przyjemno­
ści zimowego sezonu wypadałoby
się zastanowić, czy przypadkiem nie

przyniesie on komuś zmartwienia i
troski.

N.estety — są tacy ludzie. To pa­
sażerowie, którzy codziennie wsia­
dają do pociągu na przystanku ko­
lejowym w Niedzieliskach (na linii
Szczakowa — Chrzanów). Nie ma

bowiem na tym przystanku żadne­
go schrontema dla podróżnych
przed zimnem, wiatrem i śniegiem.

x . O wystawienie cho
_

ńć ciażby prowizorycz-
FS ncj budki> prosilt

mieszkańcy Niedzie-
\l ]*sk> licznie dojeżdża
'

jący do pracy górni
cy z szybu „Komu­

naParyska", pracownicy Siłowni
II w Jaworznie.

Prosili, interweniowali, pisali li­
sty, wysyłali delegacje, przypomina
li... w reku 1951, 1952 i 1953.

Czy naprawdę DOKP w Krako­
wie chce wykazać na tym przykła­
dzie, że biurokratyczny sen trwać
może nawet kilka lat? (aż)

ORYGINALNY POMYSŁ

j\.T AŁY Jaś wpadł na wspaniały
pomysł. Zyskał sobie przez to

Wie.ką popularność i Sympatię
sprzedawców w sklepie Gminnej'
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska"
,w Uściu Solnym...

„Zawdzięczamy mu

wiele — jego pomysł
nowatorski . przyczynił

się do tego, że w bie­
żącym miesiącu wyko­
namy z nadwyżką plan
miesięczny!"

Zaciekawiły mnie po
wyższe pochwały ,więc poprosiłem
uprzejmą ekspedientkę o bliższe
wyjaśnienie zagadki.

Ekspedientka spojrzała na mój
kapelusz i z miną fachowca oświad

czyla:
— W tym kapeluszu zmieści się

pięć kilogramów mąki....
Cóż to za żarty! — odparłem

Oburzony.
— Wcale nie żartuję — sprosto­

wała sprzedawczyni. — Daję panu
dobrą radę. Bo w jaki sposób zabie-

'

rze pan ze .sobą tę mąkę? W skle­
pie nie mamy od pewnego czasu to­
rebek papierowych. I właśnie mały
Jaś pomógł nam wybrnąć z trud­
nej sytuacji! On pierwszy udowod-
n ł, że bez torebek papierowych
można się obejść. Po prostu zapro­
ponował nam, ażeby mąkę wsypać
mu cio czapki. Za chwilę wróci —

po cukier...
Oczekujemy szybkiego przyzna­

nia nowego zapasu opakowań papie
rowych dla placówki w Uściu Sol­
nym! (Kóresp. Ws)

i

STRASZNA KŁADKA

T..J OLO budynku Gminnej Rady
11 Narodowej w Koźrńicaęh Wiel­

kich przepływa strumyczek. Ludzie,
którzy zmierzają do gmiily muszą
'rzeiść przez kładkę nad potokiem.

Często jednak
brakuje im odwa

gi. A to dlatego,
że owa kładka,
to kawał starej
zgniłej kłody, któ
ra w każdej chwi
li .grozi załama­
niem. Pomijając
już ten ważny

szczegół — t.rzeba być akrobatą, a-

by po wąskim pniu bez poręczy
przedostać się na drugą stronę stru

rnyka.
Ten, kto powinien postawić no­

wą kładkę liczy, że zrobi to kto in­
ny. A jak kładka się załamie, to też

pod k in innym. Nie t.rzeba jednak
przesądzać sprawy. Może właśnie
pod nim. (koresp. elika).

RECEPTURA Z „GAZEM"
TI ONSUMENCI narzekają na wyro-

by, produkowane przez spółdziel­
nię „Jedność" w Węgierskiej Górce.
Kiełbasa i salceson żywo przypomi­

nają galaretę,
która — jak
powszechnie wia
demo nie ma

z nimi nic współ
nego i jest już
innego rodzaju
wyrobem. Gdy
klienci zwracają
uwagę na jakość
wędlin, pracow­
nicy spółdzielni
odpowiadają, że
oni na to nic nie

poradzą, bo obowiązuje ich taka re­
ceptura przy wyrobie kiełbas i sal­
cesonów.

Ale jak zauważono, niektórzy pra­
cownicy zbyt mocno zakrapiają każ­
dą czynność alkoholem, przy czym

•ii:e "ży-a się go do kiełbas i salce­
sonów. Zachodzi więc obawa, że to,
co powinno znaleźć się w wędlinach
bywa używane na kupno alkoholu.
PróSimv snrawę tę zbadać.

(koresp. S. M.)

4

spółdzielnia cukiernicza wyrabia
® SŁONE PALUSZKI © MAKARONIKI
• PIERNIKI > WAFLE TORTOWE

Wytwórnia pracuje

Str. 4 ECHO KRAKOWSKĄ

Krakowski ZUT

trzy zmiany

sklepie spo-
tortowycłi"

rozmówczy-
A powinno

1.000 ton

maszyn i urządzeń
przybyło w ciągu
25 dni listopada
z ZSRR
dla Nowej Huty

m’arę postępu budowy Kom-
’ binatu Nowa Huta wzrastają

również dostawy maszyn i urządzeń
dla Kombinatu. W ciągu 25 dni li­
stopada br. dostarczono z Kraju
Rad ok. 1000 ton urządzeń dla klu­
czowych obiektów Kombinatu, jak:
walcownia - zgniatacz, siłownie,
koksownia i rejon wielkopiecowy.

Trwają również dostawy dla potęż­
nej walcowni blach cienkich-, której
uruchomienie umożliwi m. in. zwięk­
szenie produkcji artykułów codzienne

go użytku. Od 1 listopada br. Zwią­
zek Radziecki przysłał już ponad 283

tony najrozmaitszych maszyn i urzą­
dzeń potrzebnych do pierwszego eta­
pu budowy tego kolosa. M. in. przy­
były urządzenia o wadze blisko lu
ton do cięcia blach długich.
TAZIĘKI przedterminowej realizacji■L' dostaw z ZSRR coraz szybciej

postępują prace przy budowie i mon­
tażu urządzeń nowohuckiej siłowni,
która zasilać będzie w energię ciek

tryczną setki obiektów Kombinatu.

Przodujący kierawca
W. Salamon
z Nowego Sącza

wzywa
do współzawodnictwa
17 IEROWCA nowosądeckiego rejo-

nu Eksploatacji Dróg Publicz­
nych W. Salamon osiągnął ostatnio

piękny sukces. Realizując hasło „Mój
sam . chód świadczy o mnie" przeje^,
chał on na samochodzie typu „Star-
20? — 72 000 km bez remontu.

Sumienny kierowca zobowiązał się
nadal utrzymywać swój samochód w

jak najlepszym stanie i wezwał do

współzawodnictwa wszystkich kierow­
ców samochodowych z przedsię­
biorstw i instytucji państwowych No­
wego Sącza. (Koresp. RF .)

I

przjjgoioujując na śnięta
urozmaicony asortyment
wyrobów cukierniczych

TUT IMO woli podsłuchałem rozmowę dwóch gospodyń w

żywczym. Jedna z nich kupowała paczkę „wafli
z banderolą PSS w Wadowicach, druga ostrzegała swoją
nie, że paczka wafli składa się tylko z siedmiu płatków,
być dziesięć. Tak — powinno być dziesięć.

' Echa tej rozmowy wróciły nie­
dawno. Stały się aktualne podczas
wizyty w Wytwórniach nr 10 i 11

Krakowskiej Spółdzielni Cukierni­
czej w Wadowicach. Właśnie stąd
przed dwoma miesiącami PSS wy­
syłała w „świat" paczki, złożone z

siedmiu sztuk wafli. Krakowska
Spółdzielnia Cukiernicza — po prze
jęciu tej placówki — pakuje już po
10 sztuk wafli. Ten drobiazg nabie­
ra swojej głębokiej wymowy.
Świadczy o nowym stosunku i rze­
telności wobec klienta. Kierownik
produkcji Wytwórni nr 10 — Ka­
zimierz Srfwairczyński podkreśla
ten fakt jak i inne, które świadczą
o nowym rytmie procy wytwórni.
C KWARCZYNSKIEGÓ delegowano

tutaj z Krakowa przed dwoma
miesiącami. Zaraz po obięću nowego
stanowiska przystąpi! energicznie z ca

lą. załogą do pracy,- Obecnie wyrabia
się w fabryce wiele „smakołyków".
MjAJSTER Józef Wożniak .już 13 lat

'

pracuje w swoim zawodzie przy
wyrobie pierników, wafli, keksów.
Opowiada o tym nie przerywając ani
na chwilę pracy. Musi się spieszyć.

bowiem na wyrobione przez niego na

maszynie piernikowe ciasto czeka już
zćspół majstra brygadzisty Czesława
Piaska. Ciasto wałkuje się, puczem
zręczne ręce kilku robotnie wycinają
płaskie krążki pierników. Specjalnym
pasem transmisyjnym jadą surowe

pierniki do pieca. Świeżo upieczone
— czyści się i lukruje. I jeszcze raz

pierniki wędrują do pieca. Tam już
obsychają i nabierają swego charak­
terystycznego koloru.

\A7 AFLE torto-we — to już domena
’ '

Wytwórni nr 11. Stój ta wytwór­
nia zaraz obok poprzedniej. Sprawu­
je w niej kierownictwo Józef Kaspe­
rek, pomaga mu cala załoga. Ruszyli
niedawno, kilka dni temu uruchomili
trzeci piec do wypieku wafli. Piecze­
nie wygląda na pozór* prosto. „Wafla-
rze“ raz po raz wyciągają z czeluści
pieca metalową formę. Wyrzucają z

niej gorący andrut, po czym zalewa­
ją płytę płynnym ciastem i forma
znowu wędruje do pieca. Gdy wsu­
wają dziesiątą płytę, to wyciągają
pierwszą. Praca jest ciężka, wymaga
wysiłku i uwagi. Tacy waflarze jak
Franciszek Żak, Jan Odrowąż. Piotr
Drzywa i Edward Zając robią prze­
ciętnie 1460 — 1450 wafli na jedną
zmianę, przekraczając o kilkadziesiąt
sztuk ustaloną normę. Zręczne pako-
waczki muszą się bardzo spieszyć,
oby podołać narzuconemu tempu. Ma
ria Maślana i Żak pakują w ciągu
zmiany 80 paczek wafli tortowych.

Wytwórnia
Rosną sterty
dziwnego —

chodzi sezon

karoników. A
_

....

li, nie zapominajcie przeliczyć: będzie
ich dziesięć.

pracuje na trzy zmiany,
wafli w magazvnie. Nic
święta za pa.sern, N-d-

tortów, pierników i ma-

gdy kupicie paczkę wal

(Wojciech Kaider)
i

buduje noweczesne schroniska
w Tatrach, Gorcach i Beskidzie

Nowosądeckim
R UCH turystyczny w Polsce Ludowej rozwija się intensywnie z roku
* na rok. — Szczególnie rejon. Tatr i tereny malowniczego Podhala
ściągają licznych wycieczkowiczów i turystów z całego kraju.
Ą BY zapewnić im możliwość jak'
r 1 najlepszego poznania osobliwo­
ści przyrody i pamiątek historycz­
nych oraz zapewnić wygodny pobyt i
odpoczynek podczas organizowanycn
wycieczek, Okręgowy Zarząd Urzą­
dzeń Turystycznych mieszczący się
w Krakowie przy ul. Stalina 5 dokła
da wszelkich, starań i otacza opieką
schroniska górskie, domy wycieczko­
we i urządzenia turystyczne. Zakres
pracy ZUT jest poważny i rozległy,
gdyż terytorialnie obejmuje on także
woj. kieleckie i rzeszowskie.

Dzięki pomysłom racjonalizatorskim

wzrasta jakość produkcji
w zakopiańskiej spółdzielni tkackiej

IZ LUB Techniki i Racjona-Pzacji przy zakopiańskiej Spółdzielni Pracy
Tkaczy i Dziewiarzy powstał zaledwie pół roku temu. Jednak doro­

bek jego, pokaźny i wartościowy, konkurować może o pierwszeństwo z klu­
bami o wiele starszymi.
IA/ CIĄGU minionych 6 miesięcy'

’ * pracownicy spółdzielni zako­
piańskiej dokonali 18 usprawnień, z

których każde przyniosło zakładowi
dość poważne oszczędności. O wyni­
kach działalności klubu mówią też
wcale wyraźnie wyróżnienia przyzna­
ne zakopiańczykom na krakowskim
zjeździ e racjonalizatorów spółdzielni
odzieżowo - włókienniczych wojewódz
twa krakowskiego, łódzkiego i miasta
Łodzi.

Zaświadczenia „o dokonanym us­
prawnieniu" otrzymali: cewiarka J.
Palka oraz Mikołaj Solański, dwu­
krotny racjonalizator.

Nagrody pieniężne za pomysłowe
usprawnienia przyznano: mechani­
kowi A. Jacewiczowi, dziewiarzowi

J. Zegleniowi, pończosznikowi Za­
leskiemu, Troszokowi, Balewskiemu,
Józefowi Tylce, majstrowi Pilar­
skiemu i Pałce. Również wyróżnie­
niami pieniężnymi nagrodzono pra­
cowników klubu.

W rozpisanym obecnie pr^ez Zwią­
zek Branżowy Spółdzielni Odzieżowp-
Wlókienniczych woj. krakowskiego,
łódzkiego i Łodzi konkursie racjonali-
?.ators.k:m, spók:z:eIn:a r-kop:ańska
bierze żywy udział. Głównym tema­
tem opracowywanym ptzez nią w ra-

Tygodniowy przekładaniec

Hotel „Pod Złotą Kotwicą"
pRAWDZIWY turniej rozegrali 1 No, nazwa ma już właściwie swo

■I racjonalizatorzy spółdzielni che je latka, bo gdzieś mniej więcej do

micznych czterech województw: 1870 r. godło „koj-wica" (tkwiące do
krakowskiego, : kieleckiego, rżeszew

skiego i stallnogrodzkiege, startują­
cy w konkursie wynalazczości pra­
cowniczej. Nagrody były wspaniałe,
bo na łączną sumę 65.000 zł, toteż

uczestnicy tłumnie zjechali do Kra­
kowa na uroczyste zakończenie.
Skład ich urozmaicony był wielce—
inżynierowie, chemicy, technicy, u-

rzędnicy, spora grupa robotników.

Np. przy opracowywaniu proszku,
dającego brylantowy połysk tak ak­
tualnym już wkrótce ozdobom cho­
inkowym, „zderzyli się" dr inż.
Piech z Chorzowa i robotnik, dma-
chacz szkła Mieczysław Bąk z osa­
dy Polanka — Karol pod Krosnem.
Jeden opracował metodę wytwarza­
nia na gorąco, drugi na zimno. O-
bie dobre, obie dadzą tak piękną
ozdobę choinkową, że „wpadnie" w

oko każdemu.

A

rym
zwa

NA PIWO „FDD ZŁOTĄ
KOTWICĘ"

właśnie: czy wpadła wam, sta

krakowianom, w oko nowa na-

populamego hotelu „Pollena"?
„Pod Złotą Kotwicą"!

dziś na budynku hotelowym cd śtro

ny pl. św. Ducha) służyło za jedyny
„adres" ówczesnego zajazdu i zara­

zem oberży. Za
nikło tylko na

okres, kiedy
właścicielem

został b. żoł­
nierz austriacki
Poiler, który w

starym Krako­
wie dorobił się
majątku.

Teraz będziemy chodzić na piwo
— jak nasi dziadowie — „Pod Zło­
tą Kotwicę".

Zmiana nazwy nastąpiła zresztą
nie tylko u „Pollera". Nową, i rze­
czywiście nową nazwę otrzymał ho
tel Francuski. Zajeżdżają tu głów­
nie goście zagraniczni, prowadzeni
„za rączkę'" przez „Orbis'1. Stąd i
nazwa światowa: „Hotel Orbis".

OSTEMPLOWANE PODANIE
O STEMPLE

Czas jednak przejść w naszym
„przekładańcu" od tych wielkomiej
sko - światowych „wydarzeń" do

ispraw terenu, który czeka,

mach konkursu jest całkowite zme­
chanizowanie ręcznych maszyn poń­
czoszniczych.

Stefan Balewski pracownik kontroli
technicznej skonstruował już przy­
stawkę napędową do maszyn ręcz­
nych, tak że jedyną trudnością jaka
jeszcze pozostała i którą spółdzielnia
obecnie pokonuje jest już tylko samo

zastąpienie tzw. ręcznego „dekowa­
nia" pięt i palców.

Ale usprawnienie nasze będzie go­
towe jeszcze przed 15 grudnia —*

oświadcza „poufnie" sekretarz klubu.

15 grudnia upływa bowiem termin
rozpisanego konkursu.

Zarówno to, jak i pozostałe uspraw­
nienia w dużej mierze przyspieszają
i ułatwiają produkcję zakopiańskiej
spółdzielni tkacko-dziewiarśkiej-r Przy
czyniają się one do polepszenia jakoś­
ci nabywanych przez nas szalików i
sweterków, pończoch, rajtuzów dzie­
cięcych, czapek czy rękawic.

Bo choćby np. pomysł M. Solań-
skiego, dzięki któremu skonstruował
on przyrząd do natychmiastowego wy­
kańczania szalików podczas tkania
ich na podwójnej szerokości kros­
nach, potwierdza jeszcze raz te tak ;
oczywistą i prostą prawdę, (ala) I

Czeka nip. teren myślenicki na

zbudowanie lub choćby tylko napra
wę mostu na drodze między Myśle­
nicami a Radzis.zowem. Stary, zbu­
twiały grat grozi każdej chwili za­
waleniem pod autami ciężarowymi,
które ze stacji Radziszów zwożą do

myślenickich magazynów
war dla całego powiatu.

PZGS to-

Dlatego też PZGS wraz z PKS

wystosował już półtora roku temu
do Rejonu Eksploatacji Dróg Pu­
blicznych w Krakowie solidnie

ostemplowany memoriał, wskazują­
cy na konieczność równie solidnego
podstemplowania mostu (oczywiście
me stemplami podaniowymi...). A
jakże, obiecano. Tymczasem, za­
miast stempli pod mostem, poja­
wił się na moście groźny napis:
„Uwaga, jazda powoli, przestrzegać
6 ton!"

— Przecież przewóz takim samo­
chodem, który wraz z towarem nie

przekracza 6 ton, zupełnie na tej
trasie się nie kalkuluje, a wagom
też nie będzie czekał na stacji'aż go
jakieś „taksówki bagażowe" rozła­
dują — uzasadnia myślenicki han-

DWA NOWOCZESNE SCHRONISKA
W TATRACH

/ ARZĄD Urządzeń Turystycznych
w Krakowie planuje jeszcze w

bieżącym roku otwarcie dwóch nowo

czesnych schronisk, w najpiękniej­
szych zakątkach Tatr, a to — w Do­
linie Chochołowskiej i Dolinie Pięciu
Stawów.

Schronisko w Dolinie Chochołow­
skiej jest największą inwestycją tu­
rystyczną ZUT w terenie górskim i
poważnie odciąży ruch wycieczkowy
w rejonie Hali Gąsienicowej Kondra
towej i Kasprowego Wierchu oraz

skieruje go w mało dotąd uczęszcza­
ne patrie Tatr Zachodnich.

W schronisku tym znajdzie pomiesz
czenie przeszło 200 osób. Piękny bu­
dynek z kamienia i cegły posiadać
będzie ponadto własną świetlicę,
dwie jadalnie, bogato wyposażoną bi­
bliotekę, stację Tatrzańskiego Ochot­
niczego Pogotowia Ratunkowego oraz

nowoczesne urządzenia sanitarne.
Wnętrza ozdabiać będą meble wyko­
nane w stylu regionalnym, których
transport rozpocznie się już w naj­
bliższych dniach. Warto tu także
wspomnieć, że schronisko to powstało
w miejscu dawnego drewnianego
schronu turystycznego jaki został spa
lony przez okupantów hitlerowskich
w toku zaciętych walk z polskimi, ra

dzieckimi i słowackimi partyzantami.
Drugie z kolei schronisko jakie jesz

cze w bieżącym roku oddane zostanie
dla użytku turystów znajduje się w

malowniczej Dolinie Pięciu Stawów.
W czystych i estetycznie urządzonych
pokoikach i salach znajdzie pomiesz­
czenie około 80 osób, które będą mo­
gły korzystać z ciepłych posiłków
kąpieli w łazienkach.

i

W GORCACH I BESKIDZIE
NOWOSĄDECKIM

IEMNIEJ malowniczym terenem

i często odwiedzanym przez tu­
rystów są Gorce oraz pasma górskie
w rejonie Beskidu Nowosądeckiego.
Rejony te były jednak dotąd słabo

zagospodarowane pod względem urzą
dzeń turystycznych,' co w dużej mie­
rze utrudniało ich zwiedzanie. Kra­
kowski Oddział ZUT zaplanował i

przystąpił już. do budowy trzech no­
wych schronisk turystycznych na Tur
baczu, Prehybie i Luboniu. Budowa
tego rodzaju inwestycji nie jest rze­
czą łatwą. Pracę utrudniają specy­
ficzne warunki górskiej klimatyczne.
Transport materiałów budowlanych
odbywa się na ostatnim etapie fur­
mankami, a często ciężary przenoszo­
ne są na ludzkich plecach. W okre­
sach jesiennych deszczów oraz zimy■kontynuowanie prac przy budowie

, schronisk górskich, staje się wręcz
niemożliwe z uwagi na wezbrane po­
toki lub zaspy śnieżne i silne mrozy.

PRZED SEZONEM ZIMOWYM

Ti NACZNE obniżenie temperatury,
jakiego jesteśmy świadkami, o-

statnio zapowiada w br. wczesne róz-
I poczęcie sezonu zimowego. Krakow-

ski Oddział ZUT „pełną parą" kon-
■tynuuje już przygotowania. Trzeba
i przecież zaopatrzyć schroniska w do-
I stateczną ilość żywności 1 opału, za-

dął konieczność naprawy, a nawet

budowy nowego mostu. I słusznie.

Czy więc Rejon nie zmieni wresz­
cie swojej „kalkulacji"?

SILOS TEŻ MA RĘKAWY
Odpowiednie zrozumienie dla kal

kulacji wykazał Związek Spółdziel­
ni Spożywców, budując obecnie kil
ka olbrzymich piekarni. Jedina z

nich, w Nowym Targu, jest już na

ukończeniu. 180 pracowników zaję­
tych na trzy zmiany, 10 ton pieczy­
wa na do-bę — to dane na- skalę
Podhala zawrotne, a osiągalne dzię
ki całkowitemu zmechanizowaniu

produkcji. Zaprzągpięte będą do

pracy transportery (tzw. „rękawy
silosów"), kombajny przesiewające
i dozujące mąkę, mieszałki, maszy­
ny wyrabiające chleb, bulki, rogali­
ki, ciasta i inne frykasy, które za­
spokoją apetyty i zachcianki już
chyba wszystkich „tubylców" i licz

nych gości Podhala.

Pomyślano zresztą
nie tylko o wygodzie
i zadowoleniu klien­
ta, ale i pracowni­
ków, którzy w szat­
niach, świetlicy, biu­
rach znajdą pełny

komfort i higieniczne warunki pra­
cy. Cała ta nourotarska „fabryka
chleba" ruszy Już w połowie grud­
nia, aby zaspokoić pierwszy głód
(ten świąteczny).

Oczywiście tak gładko, jak to się
teraz pisze, budowa nie szła i PSS
musiała niejednokrotnie staczać
wojnę z wykonawcami — Kraków-

bezpieczyć i uszczelnić przed mrozem

'wszystkie pomieszczenia, magazyny
sieć wodociągową oraz instalację elek
tryczną.

“

Dalsze zadanie, to przygotowanie
sprzętu narciarskiego dla turystów
Aby umożliwić im korzystanie z tego
pięknego sportu ZUT uruchomi w

niedługim czasie narciarnie w Kra­
kowie, Zakopanem, Rzeszowie, jbej,
cach i Gorlicach.

Turyści' i amatorzy narciarstwa bę­
dą mogli wypożyczać w nich za nje,
wielką opłatą narty, buty narciarskie
skafandry i plecaki, a w Zakopanem
sprzęt wysokogórski.

W celu podniesienia poziomu poli­
tycznego i fachowego w obsłudze ru­
chu turystycznego Krakowski Oddział
ZUT 1 Zarząd Okręgu PTTK organi,
zują 10 — 12-dhiowe kursy dla kie­
rowników oraz instruktorów narciar­
skich, Nawet wczesna zima nie zdoła'
już zaskoczyć organizatorów ośrod­
ków turystycznych, którzy dzięki
swej ofiarnej pracy zapewnili szero­
kim masom zdrowy, radosny i kultu
ralny wypoczynek w nadchodzącym
sezonie, (az)

I

r

KĘTY
W drugim etapie współzawodnic­

twa o najlepszy hotel robotniczy przy­
znano pierwsze miejsce hotelowi ro­
botniczemu w Kętach.

Placówka ta zapewnia pracownikom
najlepsze warunki bytowe i prowadzi
ożywioną pracę kulturalno-oświatową.

(Koresp. M. Górski)

MIECHÓW
Z dużym zadowoleniem obserwują

mieszkańcy miasta szybkie tempo ro­
bót przy budowie Demu Kultury. Prą
ce budowlane wykonuje Powiatowe
Przedsiębiorstwo Budowlane.

(Koresp. W. Tondos)

BOCHNIA

Wśród doręczycieli prenumerowa­
nych gazet przoduje Stanisław Sołak
z gromady Uście Solne. Został on

wyróżniony przez Dyrekcję Okręgo­
wą Poczt i Telegrafów za wykonanie
planu w 200 proc.

(Koresp. WS)

w Tairach"
Tadeusz Zwoliński — „Zima w Ta­

trach" (wg przewodników J. Ojpcn-
heima — „Szlaki narciarskie Tatr
Polskich" oraz T. Zwolińskiego „Ta­
try a Zakopane w zimie"). Warszawa
1953 r„ wyd. Spółdzielnia Wydawni­
cza „Kraj", str. 175, cena zł 8.50.

Jest to drugie wydanie przewodni­
ka po Tatrach i Podhalu przeznaczo­
nego dla szerokich rzesz turystów-
narciarzy.

We. wstępie autor informuje ogól­
nie o zasadach narciarstwa wysoko­
górskiego, sprzęcie i 'ekwipunku tury­
sty oraz podaje opis Zakopanego.

Tereny i szlaki narciarskie opisane
w dalszej części przewodnika obej­
mują pasma Gubałówki. Tatry Za­
chodnie i Wysokie. Załączone rysun­
ki tras,, wykonane przez W. Widiger
będą wielką pomocą dla narciarzy.

skim Przemysłowym Zjednoczeń
niem Budowlanym.

SKLEPY SĄ — ALE PUSTE

Podobne boje stacza teraz na od­
mianę Przemysłowe Zjednoczenie
Budowlane w Bielsku z wydziała­
mi handlu Woj. RN w . Krakowie i

Stalinogrodzie. Budowlani otrzyma­
li z Ministerstwa Handlu Wewnętrz
nego zezwolenie ną, otwarcie 2 skle­
pów wielobranżowych w Kętach i
Bieruniu Starym. Wiadomo — bu­
dowy tam prowadzone leżą dość da­
leko od osiedli, chodzić po każdy
drobiazg do „miasta" trudno i wła­
dza centralna to zrozumiała. Nie
chce tylko zrozumieć władza tere­
nowa, owe dwa wydziały, które do­
tychczas nie przyznały puli towa­
rowej.

'

Nie wątpimy, że walka zakończy
zwycięstwem konsumenta!się

(Na podstawie korespondencji
Górskiego „Miś" i M. R. opracować
ła). ROMAR u
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Zupa grzybowa z łazankami.

K»rp smażony, ziemniaki.

Ryż na słodko.

przepis na rybę: oczyszczoną rybę
pokroić na kawałki, nasolić, następ­
nie osuszyć ściereczką. Przygotować
rozb'te jajko z mlekiem lub wodą,
każdy kawałek ryby otoczyć w mące,

potem w jajku i w tartej bułce i kłaść
na rozpalony tłuszcz, zrumienić z obu

Stron, włożyć w kamienną miseczkę
i wsunąć do pieca, aby ryba doszła.

Wojewódzkiej Przychodni Stomatologicznej
mając do dyspozycji
najnowocześniejsze aparaty

TEGO NIE WOLNO!

(A JEJ! Co pani robi? Moje
sJ pończochy! Nylony mi pani

podarła!
— To i co się stało? Tu tramwaj

i ścisk, wiadomo! A jak pani taka
delikatna, to trzeba było jechać tak­
sówką!

— Nie jestem wcale taka delikat­
na, ale z pani torebki wystają ja-
k.eś ostre przedmioty, które drą pa­
sażerom

— To
si mam

ubranie.

może dla
nie rabie

pani przyjemnoś-
zakupów.

Tu zażywna
jejmość potrząs­
nęła nylonową
siatką, pełną ster

cząeych kancia­
stych, metalo­
wych i drewnia­
nych przedmio­
tów, które podziu

rawiły odzież
współpasażerów
— i były powo­
dem sło-wnej u-

tarczkl.
Z obrazkiem takim spotykamy sil

«’ naszych tramwajach niestety dość

często.
A przecież istnieją wyraźne przepi­

ty, zabraniające przewożenia tram­
wajami takich właśnie „szkodliwych
dla otoczenia'1 pakunków. W każdym,
wagonie znajduje się tabliczka z

wypisanymi przepisami, trzeba tylko
w razie potrzeby przypomnieć o nich
konduktorowi. (J. P.)

W POSZUKIWANIU ULICY

AD TYGODNIA szukam w Kra-
'' kowie ul. Sławkowkiej i jak

dotąd bezskutecznie. Wielu rodowi­
tych krakowian

ĄJ ALA Elżbietka Gomula przyjechała z mamusią z Kielc do Wo.je-
wódzkiej Przychodni Stomatologicznej vt Krakowie, ponieważ

sprawa jej uzębienia pozostawiała wiele do życzenia. Jeden ząbek w

prawo, inny znowu w lewo — tak że w całości szczęka dolna i gór­
na niezbyt estetycznie wyglądała. l ekarz Wydziału Zdrowia w Kiel­
cach po obejrzeniu zniekształceń, skierował ją do Oddziału Ortodon­
tycznego Wojewódzkiej Przychodni dla uregulowania zgryzu.

Związek Samopomocy
Chłopskiej
musi zainteresować s ę
swoimi świetlicami
w dzielnicach

'przyłączonych
'/ ARZĄD Powiatowy Związku

! z-‘ Samopomocy Chłopskiej w Kra

j kowie posiada 11 świetlic w dziel­
nicach przyłączonych, gdzie mogły­
by one stać się prawdziwymi o-

. śtodkami życia kulturalnego. Nie­
stety, tak nie jest.

Zarząd Powiatowy ZSCh. nie in­
teresuje się zagadmieniem pracy
kulturalno-oświatowej i doprowa­
dził do tego, że świetlice te nie prze-
jjwiają nawet najmniejszej działal­
ności.

W Kurd wanowie, na Woli Ju-

stowskiej świetlice świecą pustką.
Dowcipnie ktoś powiedział, że

mają szczęście Tonie ponieważ ich
świetlica jest świetlicą między­
związkową a nie należy do ZSCh.
W sn etlicy tej tętni życie. W cgrza
nym niewielkim lokalu można zaw-

size sipotkać mieszkańców gromady,
którzy przyszli poczytać gazety,
wymienić Książki (punkt bibliotecz­
ny czynny 3 razy w tygodniu),
zagrać w szachy lub inne gry to­
warzyskie.

Często tez odbywają się przy du­
żej frekwencji, odczyty organizowa­
ne przez Towarzystwo Wiedzy
Powszęchnej.

Międzyorganizacyjna świetlica w

Toniach niech służy Zarządowi Po­
wiatowemu ZSCh w Krakowie za

przykład, jak należy prowadzić
pracę kulturaln''-oświatową.
łStw-.- .1 11
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czy

zapewnia mnie, że
ulicy o tej naz­
wieniemaw
Krakowie.

Jednak zapew­
nienia tego nie

chce przyjąć mo­
ja żona, po prze­
czytaniu w tram­
waju afiszu re­

klamowego,
spółdzielnia
„Przodownik"

przy ul. Śławkowkiej 10 przyjmuje
wszelkie zlecenia z zakresu prac ta-

picerskM.
Może jednak przekona ją „Przo­

downik" — o co błagam, (f. w.)

że

przeciwgruźlicze
W dniach od 1 do 10 grudnia br.

w Krakowie — tak jak i w całym
kraju, trwać będą „Dni przeciw­
gruźlicze". Organizacją ich zajmie
się Oddział Miejski Polskiego Czer­
wonego Krzyża przy
Wydziału Zdrowia
MRN,

współudziale
Prezydium

przychodni przeciwgruźli­
czych i organizacji społecznych.

W czasie „Dni“ opracowywane
będą gazetki ścienne oraz wygła­
szane prelekcje i pogadanki w szko­
łach i zakładach pracy na temat

sposobu walki z gruźlicą.

’TU zastaliśmy Elżbietkę na fote­
lu dentystycznym w czasie za­

kładania specjalnego aparatu na

nierówne zęby, przez lekarkę-sto-
matologa. Z początku było trochę
strachu, ale wkrótce mała pacjent­
ka przekonała się, że to wcale nie

jest zabieg bolesny, a miłe podej­
ście lekarki rozwiało do reszty po­
przedni niepokój. Po kilkunastu
„posiedzeniach" na fotelu denty­
stycznym z założonym aparatem re­
gulacyjnym. które trwają około pół
godziny każdy — Elżbietka będzie
miała ząbki równiuteńkie i ładne.
N;e będzie się wstydzić je pokazy­
wać w pełnym uśmiechu.

A teraz kilką słów o ortodon­
sji. Zajmuje się ona usuwaniem
zniekształceń szczękowo-twarzo-
wo-zębnych, które są szkodliwe
dla organizmu ze względu na nie-
jirawidlowy sposób żucia oraz od­
dychania. Państwo nasze troszczy
się o zdrowie swych obywateli,
obejmując leczeniem dzieci już w

wieku najmłodszym. Lekarze or­
todonsji czuwają nad ich zdro­
wiem. Nie czekają na pacjentów7
w’ swych zakładach pracy, lecz
często odwiedzają szkoły, przed­
szkola i żłobki, gdzie „wyławia­
ją" dzieci z wadami uzębienia.

(’ ELEM tych wizyt jest wykry-* ' wanie w najwcześniejszym mo­
mencie tych wad, gdyż rychle od­
krycie daje większe możliwości
wyleczenia, nawet bez stosowania
aparatów. Oddział ortodonsji przy
Wojewódzkiej Przychodni Stomato­
logicznej jest jedynym w Polsce.

Przyjeżdżają tu na leczenie dz/eci z

'najodleglejszych miast. Ogólnie le-
'czy się tu rocznie około 800 dzieci.

'Statystyki wykazują poważny pro-
Icent zniekształceń zgryzu u dzieci.

Winę za ten Stein rzeczy w dużym
, stopniu ponoszą rodzice, którzy
.jakże często nie otaczają dzieci na­

leżytą opieką. Uchodzą uwagi ro­
dzicom takie fakty, jak ssanie
smoczka, palca, czy też gryzienie
rąbka bielizny przez dziecko. Tego

i rodzaju nawyki przyczyniają s’ę
'właśnie do różnego rodzaju zniek­
ształceń uzębienia. Powodem może

być również nieracjonalne odży-
. wianie.

Leczenie tych niedomagań sto­
suje się poprzez odzwyczajanie
od nawyków, gimnastykę mięśni,
która polega na usuwaniu istnie­
jących już zniekształceń w wie­
ku przedszkolnym oraz stosowa­
nie aparatów regulacyjnych. Apa­
raty są
nie dla
chodni.

Dział
Przychodni prowadzą'wybitni spe­
cjaliści w tej dziedzinie dr Zofia

wykonywane indywidual-
każdcgo dziecka w przy-

ortodonsji Wojewódzkiej

za cel za-

próchnicy

również

Brodikiewiczowa i dr Danuta. Pytli-
kowa, przy, czym przychodnią ści­
śle współpracuje z zakładem orto­
donsji A. M. Niezależnie od swych
prac codziennych lekarze przychod­
ni biorą udział w zorganizowanej
przez zakład ortodonsji A. M. akcji
flucryzacyjnej, która ma

pobieżenie szerzeniu się
u dzieci.

Przychodnia posiada
działy chirurgii stomatologicznej i

zachowawczej oraz chorób błony
śluzowej jamy ustnej. Zespół przy­
chodni obsługuje również chorych
w szpitalach i pracowników Nowej
Huty. Przychodnia doszkala mło­
dych lekarzy, których kieruje się
później na samodzielne stanowiska.

W obecnej chwili przeprowadza
się w praychodni prace organiza­
cyjne nad scaleniem lecznictwa o-

twartego z zamkniętym i adaptacją
lokalu co w przyszłości pozwoli na

rozwinięcie jeszcze lepszej opieki
nad chorymi, (cz)

Witamina C
wyprodukowana
Z owocu

dzikiej róży
będzie do nabycia
w sklepach
spożywczych
DONAD 250 ton owoców dzikiej ró-,
* ży zebrała w br.Państwowa Cen­
trala Leśnych Produktów Niedrzew-X

nych „Las" (Ekspozytura w Krako­
wie), co w porównaniu z ilością
2300 kg zebranych w ubiegtvm roku —

stanowi olbrzymi postęp. Świadczy to
o zainteresowaniu (niedocenianym do­
tąd u nas) owocem dzikiej róży, który
zawiera duże ilości witaminy „C“ (na
100 gr owocu — 2000 miligramów wit.
C).

„Las" założyła w br. plantację dzi­
kiej róży na nieużytkach leśnych w

pow. żywieckim. W przyszłym roku
mianuje się założenie datjzych planta-
r^rii w n-owiatpfh nowosądeckim, my
ślenickim, wadowickim i nowotar­
skim, gdyż klimat i gleba okolic pod­
górskich najlepiej sprzyja wegetacji
wysokogatunkowej róży dzikiej tzw.

„szkockiej" i „girlandowej".
Owoc dzikiej róży jako doskonała

przyprawa witaminowa ukaże się
już w najbliższym czasie w sklepach
spożywczych. (Iw)
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NIEDZIELA
Sło\vackiego — godz. 15 „Polacy nie

gęsi" — 19.15 „Grube ryby".
Stary (duża sala) — godz. 15.15

„Grzegorz Dyndała" — 19.15 „Profe-
cja pani Warren", (mała sala) — godz.
15.00 „Wielka polityka", — godz. 19.30

„Domek z kart".
Poezji — godz. 16 i 19.15 „Nie igra

s:ę z miłością".
Młodego Widza — godz. 19 „Tor

przeszkód".
Groteska — godz. 16 i 19 „Złoto

króla Megamona".
Satyryków — godz. 19.15 „Załatwia­

my od ręki".
Gnom (w teatrze Studio) — godz.

16 „Paluszka".
Nurt (Nowa Huta) —r godz. 19 „Ka­

linowy gaj".
Kolejarza ZZK ■— godz. 15 i 19

„Grzech".
PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — godz. 19.15 „Polacy
nie gęsi".

Stary — nieczynny.
Poezji — godz. 19.15 „Nie igra się

z miłością".
Młodego Widza — godz. 19 „W

Stwoszowym domu".
Groteska — godz. 16 1 19 „Złoto

króla Megamona".
Satyryków — godz. 19.15 „Załat­

wiamy od ręki".
Gnom (w teatrze Studio) — godz.

16 „Paluszka".
Nurt (Nowa Huta) — nieczynny.

Sztuka — godz. JO i 12 „Czarodziej
Glinka".

Apollo — godz. 10 i 12 „Rozśple-.
wana dolina".

Uciecha — godz. 10 i 12 „Mały pari
tyzant“.

Warszawa — godz. 10 1 12 „Śmiali
ludzie**.

Wanda — godz. 10, .11.30, 13 „Konik
Garbusek**.

Muzeum Etnograficzne (plac Wol-
niea) ..Sztuka w s»r«»ju lud iwvm“.

Muzeum Archeologiczne przy PAN,
ul św. Jana — „Zbi iry archeologicz­
ne”.

Wystawa w Domu Szolaysklch (plac
Ii Szt-zepań.^ki).

Dom Plastyków — Wystawa ma lar*
st wa.

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa. ul św lana 12.

Oddział Muzeum Narodowego przy
ul Smoleńsk 9. III p. „Obiory dawne,
lak t produkt sztuki 1 rzemiosła” i
. .Szkło artystyczne Jawne i współcze­
sna”

Pałac Sztuki — Wystawa malar­
stwa.

4-B -19792
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NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

Apollo — godz. 15.30, 18, 20 „Rewl-
zor".

Wanda — godz. 16, 18, 20 , ,Arena
śmiałych".

Uciecha -— godz. 15.30, 18, 20.15
„Pod tureckim jarzmem**.

Warszawa — godz. 16, 18., 20 „Ostat
ni Mohikanin".

Sztuka — godz. 16.45, 18. 20.15 „Wiel
ka przygoda".

Wolność — godz. 16, 18, 20 „Ditta".
Młoda Gwardia — godz. 15.30, 17.30,

19.30 „Dumna królewna".
Chemik — godz. 17 i 19 „Dumna

królewna", — w poniedz. — godz. 19
„Cyrk chińsk>“.

NIEDZIELA PORANKI
Wolność — godz. 10 i 12 „Ostatni-

Mohikanin".
Młoda Gwardia — godz. 10 i 12

„Dumna królewna".

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemł.
ra izkiego I Telef my: 222 22 1 2.11 12.

Uiziela p im my we wszystkich na­
głych wypaikach i nagłych zach 'rże­
niach oraz w przypadkach położni­
czych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
Lesi całą 1 ibę. .

DYŻURY APTEK

Szczepańska 1. Karmelicka 23, Dłu­
ga 88, Lubicz 7, Krakowska 19, Koś­
ciuszki 18, Dietla 76, Borek Fałęcki,
Główna 344, Pstrowskiego 27.

IIYŻOK < >Oftl'K<,l( ZNY

Niedziela: oddział chirurgiczny szpi
tala im. Narutowicza.

Poniedziałek: oddział chirurgiczny
szpitala przy ul. Trynitarskiej 11.

Jakość wypieku
pieczywa
ulegnie poprawie

| AKOSC pieczywa produkowanego
J przez Krakowskie Zakłady Piekar­
nicze (Echo 15.X br.) ulegnie popra­
wie.

KZP przystąpiły do akcji, zmierza­
jącej do podniesienia jakości produk­
cji. W tym celu postanowiły organizo­
wać narady robocze dwa razy w mie­
siącu, w każdej placówce, na których
będzie się omawiać przyczyny niedo­
ciągnięć i środki ich usunięcia. Zo­
stanie rozszerzone współzawodnictwo
zakładowe i międzyzakładowe w kie­
runku podniesienia jakości przy rów­
noczesnym przestrzeganiu ustalonycn
metod i procesów technologicznych.

Ponadto drogą ciągłych remontów
KZP starać się będą usuwać istnie­
jące braki w wyposażeniu piekarń,
najbardziej wyeksploatowanych pie­
ców, co wpłynie na poprawę jakości
pieczywa.

NIEDZIELA — 29 LISTOPADA
6,00 Wiadomości poranne. 6,05 Muzy

ka „Na dzień dobry". 6,55 Program.
7,00 Wiadomości. 7,05 Kalendarz ra­
diowy. 7 .55 Program dnia. 8,00 Dzien­
nik. 7,15 Muzyka. 8,55 Nowe nagrania.
9,25 Wieś tańczy i śp-ewa. 9,40 Audy­
cja dla dzieci. 9,55 Skrzynka ogólna
PR. 10,10 Poezja i muzyka. 10,40 Po­
gadanka naukowo-techniczna. 10,50
Robotnicze zespoły świetlicowe przed
mikrofonem. 11,10 5:0 dla młodości.
11.40 Skrzynka Wszechnicy Radiowej.

12,04 Przegląd czasopism. 12,15 Po­
ranek symfoniczny. 13,15 „Żołnierz go­
spodarzem" — opow. Bohdana Czesz-
ki. 13,30 Wiedzą sąsiedzi jak kto sie­
dzi. 13,45 Dzienniczek harcerza. 13,50
Duet fortepianowy braci Norkow.
14,00 „Kalinowy gaj" w Nowej Hucie

— report. 14,25 Koncert dla wszyst­
kich. 14,55 U przodowników wsi. 15.05
Stylizowana muzyka ludowa. 15,15 Au
dycja dla dzieci.

16.00 Pieśni albańskie. 16,15 Realne
marzenia. 16,20 Mozaika muzyczna.
16.40 Kwiatki, kwiatki. 17,00 Wiado­
mości popołudniowe. 17,15 Z życia
ZSRR. 1..45 Chwila poezji. 17,50 Kon­
cert rozrywkowy. 18,30 Koncert cho­
pinowski. 19,00 „Ziemia posłuszna" —

s*uchowisko. 21 .00 Dziennik. 21,15 Fe­
lieton. 21,25 „Dziecięcy dom" — pieśń
Henryka Swolkienia. 21,30 Melodie
taneczne. 22,00 Wiadomości sporto­
we z całej Polski. 22,30 Lokalne wia-

i domości sportowe. 22,40 Wieczorna se

renada. 23,10 Koncert solistrów i ork.
23,50 Ostatnie wiadomości.

— byłem już tam nieraz. Więc pro­
wadzę. Sień, schody, jedno piętro, dru
gie — i kieruję się na schody wiodą­
ce na strych.

— Dokąd nas prowadzisz? — zapy­
tują zdziwieni koledzy.

— Nic się nie bójcie — odpowiadam
i wprowadzam całą paczkę młodych
na strych. Tak, dosłownie na strych.

Uważi.ie przekraczamy belkowanie,
otacza nas ciepłe, suche powietrze
strychu. Ale tam, na prawo, małe
drzwiczki. Do nich pukamy.

Otwiera Jan Wiktor. Wtacza się nas

cala banda do maleńkiego, mansardo­
wego pokoiku, który cały zawalony
jest książkami. W kącie łóżko, obou
umywalka, mały stolik, jedno czy dwa
krzesła — poza tym wszędzie książki
i książki, na podłodze, na półkach, na

jakimś starym fotelu,, pod ścianami —

„______ ____

..... . . 1 po prostu nie ma gdzie się obrócić,
wspomnień, kilka spośród nich jest nie ma na czym siąść.

O czym mówiliśmy wtedy — nie pa
miętam. Ale na pewne o literaturze.
Wiktor pisał wtedy powieść o współ­
czesnym Krakowie — „Zwariowane
miasto", w której rozprawiał się z

niespołeczną, oderwaną od życia i je­
go potrzeb „nową" poezją i ukazał
znane w Krakowie postacie z literatu­
ry, dziennikarstwa i sztuki w krzy­
wym zwierciadle ostrej satyry. Był
znany jako autor powieści o psie —

„Burek", mianowany przez krytykę
jako następca Dygasińskiego. Znany
jako autor licznych nowel o życiu
zwierząt, pokazanych na tle życia
biednych ludzi, uciśnionych, uciemię­
żonych,
sercem",

Znany
chu, w

T AN Wiktor obchodzi jubileusz
” czterdziestolecia pracy twórczej.
Na jego piersi zabłyśnie order Sztan­
daru Pracy, nadany mu przez Radę
Państwa, a cała Polska kulturalna
zwróci swe myśli ku autorowi, który
przez tyle lat byl postępowym, wal­
czącym pisarzem.

Przez tyle lat... Wierzyć się nie chce,
że już lat czterdzieści ręka Jana Wi-
która trzyma odważne, pisarskie pió­
ro. Przebiegam myślą te lata — tak,
pamięta’i Jana Wiktora z bujną, kru­
czo-czarną czupryną... Dzisiaj____ _ __ , j czu­
pryna nieco przerzedziała i jest sre­
brna...

Nasuwają się wspomnienia. Jest ich
bardzo wiele. Cóż, Wiktor od lat
owiązany jest z moim miastem rodzin
nym, z Krakowem. Pamiętam dawne
tootkania, dawne rozmowy... W ciągu
lat dziesiątek utrwaliło się wiele

najmocniejszych.

NA PODDASZU

Grupa młodziutkich polonistów wy .

biega z „uniweiku". „Chrzan" — :
Juk nazywaliśmy profesora Ignacego |
Chrzanowskiego — czy też „Windaś"
— jak popularnie mówiono o profeso
rze Windakiewiczu — odwołał wy­
kład. Mamy wolną godzinę. Jak ją
wykorzystać? Jest jakiś miły, ciepły i
miesiąc. kwiecień czy maj. Jedni chcą
postać na Plantach, inni chcą przejść ,

•ię po Wawelu.
— Odwiedźmy Jana Wiktora — pro •

Ponuję.
Projekt zyskuje aprobatę większo-

"51- Jana Wiktora, o kilkanaście lai
°o nas starszego, kochamy i znamy
Wszyscy. Często bierze udział w na­
szych literackich wieczorach, w dys-
J^sjach, udziela się młodzieży, jes:

• iiij. liiicsz-isa uaiu^u tjn
*«> Uniwersytetu: przy ulicy Krupni-

jak bohaterzy „Tęczy nad
którą niedawno ukończył.

już pisarz "mieszkał na stry-
pokoiczku przerobionym z

poddaszowego pomieszczenia.
Ile razy przechodzę teraz ulicą Krup

tej kamienicy i przypominam sobie
tę i niejedną wizytę na strychu u

uuueići bię IIUUUZ.1CW.J, .i'--31 j.. , ,

'

^ody, jak my. A mieszka bardzo bli- niczą, patrzę w małe okienko w dachu

Znam dobrze to jego „mieszkanie" Jana Wiktora. Było to lat temu 25.

Witol J Zechenter

0 fonie Wikfiorze
kilka wspomnień w dniu jubileuszu

^O-lecio pracy pls^skisj
PACHNĄCY lepkim asfaltem i ben­

zyną tysięcy przemykających aut

paryski dzień lekko przechodził w

zmierzch nad Sekwaną. Wstawała
srebrzysta mgiełka, zaróżowiona jak
na znanym obrazie Gierymskiego. Z
wesołego, studenckiego bulwaru Świę­
tego Michała "przeszedłem ku Sekwa­
nie i oparłem się o kamienny porapel.

Od rzeki bilo chłodniejsze powie­
trze. Spod mostu wytoczyła się gro­
madka nędzarzy, stałych „bywalców"
nadsekwańskich brzegów, „lokato­
rów" podmościa. Dobiegały ich gł i-
sy — o czymś żywo dyskutowali. Czyż
by mówili po polsku?

Podszedłem kilka stopni w dół, ku
rzece. Oddali! się hałas bulwaru, glo­
sy dobiegły wyraźniej. Tak, mówili
po polsku. A pośrodku nich — jakże
nie poznać tej charakterystycznej syl­
wetki: Jan Wiktor.

W ciągu wielomiesięcznego swego
pobytu w Paryżu, przed z górą dwu­
dziestu laty, Wiktor zbiera! materia-
lv do powieści „Wierzby nad Sekwa­
ną". Zbierał je nie po ambasadach,
poselstwach, biurach — zbierał na­
prawdę — „w terenie". W Paryżu zżył
się i zaprzyjaźni! z gromadką pol­
skich wykolejeńców, ludzi, którzy nie­
raz weszli w kolizję z prawem, emi­
grantów, których nędza i brak opieki
ze strony polskiego przedstawiciel­
stwa sprowadzała nieraz na kręte i wy
stępne drogi. Poznał życie tej biedo­

ty, sprzedanej przez ojczysty kraj i
wykorzystywanej przez kapitalistów
kraju „siostrzanego", jak nazwano u

nas Francję. Zżył się z nimi i zaprzy­
jaźnił — nie mieli przed nim tajem­
nic. Z ich losów i ich opowiadań wy­
rosła wspaniała powieść, która w cią­
gu lat pojawiała się w wielu wyda­
niach — po ostatniej wojnie już dwu
krotnie wznawiana.

Przyłączyłem się do gromadki. Jak
dobrze i wyraziście pamiętam te spo­
tkania paryskie z Janem Wiktorem —

pod mostem nadsekwańskim, w nędz­
nych kawiarenkach, w podejrzanych
spelunkach, w zakamarkach i zauł­
kach wielkiego miasta. Tam wszę­
dzie. gdzie nędza i krzywda dopomi­
nały się o odważne pióro pisarza.

W SZCZAWNICKIEJ PRACOWNI

AUTOR „Wierzb nad Sekwaną"
„Błogosławionego chleba ziem;

czarnej", „Od Dunaju po Jadran" pi-
sze nową powieść — powieść o życiu
ubogiej miejscowości lijenińskiej. Co
rok wyjeżdża Wiktor — dla porato­
wania szwankującego zdrowia — do
Szczawnicy, do świeżego powietrza
przesyconego zapachem szpilkowych
lasów. Ma w Szczawnicy swój „apar­
tament"...

Malv pokoik w drewnianej willi, u-

meblowany więcej niż skromnie i za­
walony książkami — przypomina
mansardkę strychową przy ulicy Krup
niczej. Bo w ciągu lat wytężającej
pracy pisarskiej Wiktor jakoś nie do­
rabia się... W czarnej czuprynie już
tu i ówdzie przebłyskują srebrzyste
włosy, no cóż, biegną lata...

Przez otwarte okno wpływa szum

drzew. Jest cisza. Wiktor opowiada u

tworzonej powieści. Będzie to słynna
„Orka na ugorze", powieść, która do­
piero po wojnie ukazała się w maso­
wych wydaniach, przed wojną była
raczej wstydliwie omijana. Bo mówi­
ła surową prawdę o krzywdzie, wy­
zysku i nędzy.

OKUPACJA

AĄ/' YLUDNIONE, strwożone ulice
’'

Krakowa, pełne znienawidzonych,
mundurów. Łapanki, obławy, usta­
wiczne napięcie nerwów. Każdy,
kto choć coś miał „na sumieniu", prze
myktił się możliwie najszybciej i w

sposób najmniej zwracający uwagę.
Jakże często spotykałem wtedy Wi­

ktora. Pracował oficjalnie w „Spo­
łem" ale nieoficjalnie był nerwem po­
mocy dla ludzi pióra i dla rodzin u-

więzionych i po zamordowanych. Sam
roznosił paczki z żywnością, opieko­
wał się ludźmi, narażał się, bo pierw
szy był zawsze tam. gdzie w’ nocy
przeszły aresztowania.

Równocześnie był oparciem dla wie­
lu przyjezdnych, którzy kierowali się
do pokoiku w oficynie, na 1 piętrze
starego domu w ulicy Floriańskiej. W
pokoiku Wiktora układało się plany
na przyszłość, w ciągu lat okupacji
omawiano drogi przyszłe literatury,
tam też w ostatnich dniach okupacji
zmontowano pierwszy skład redakcyj­
ny pierwszego wolnego pisma w Kra­
kowie, jakie ukazało się tuż po wy­
parciu hitlerowców.

Żarliwa wiara Jana Wiktora, jego
optymizm, jego nieznużona praęa pi­

sarska, jego ofiarna pomoc — to

wszystko trzymało nas, dodawało otu­
chy. Wierzyliśmy, że przetrwamy mi­
mo tylu ciosów, mimo więzień i egze­
kucji, że wyjdziemy z podziemi...

PIERWSZY WIECZÓR LITERACKI

"UU” YSZLIŚMY z podziemi" — tymi
’’ słowami otworzył Jan Wiktor,

pierwszy wieczór, raczej poranek lite­
racki w Starym Teatrze, w styczniu,
tuż po uwolnieniu Krakowa. Mówił
w przepełnionej ludźmi, lodowato zim

nej sali z powybijanymi szybami. Mó­
wiłnieotym,cobyło—mówiło
tym, co będzie w wolnej, ludowej Pol­
sce.

Dla wszystkich uczestników tego
pierwszego spotkania ludzi pióra z

publicznością krakowską po nocy oku
pacyjnej, po tylu wieczorach tajnych,
podziemnych — przemówienie Jana
Wiktora, wygłoszone jako wstęp do
poranku literackiego, pozostanie na

zawsze w pamięci. Bila z jego słów
wjara w zwycięstwo słusznej myśli,*
wiara w lepszy dzień dla wszystkich,
przekonanie, że połączy wszystkich
twórców praca dla dobra kraju, jego
odbudowy, jego szczęścia.

Nie przestał też ani na chwilę Jan
Wiktor pracować. Po wojnie, poza
broszurą publicystyczną: „Ożywcze
krynice" wydał powieść „Skrzydlaty
mnich", liczne nowele, opublikował
wiele artykułów i reportaży, następ­
nie wydał powieść „Zbuntowany" i
ostatnio powieść historyczną „Papież
i buntownik". Bierze zawsze żywy i
gorący udział we wszystkich akcjach
społecznych, występu ie w licznych spo
tkaniach pisarza z czytelnikami. Od
roku jest posłem na Sejm Ziemi Kra­
kowskiej.

Tak, czupryna już całkiem srebrna,
ale serce zawsze młode, gorące, wie­
rzące w dobro i sprawiedliwość, pełne
optymizmu i miłości ojczyzny i ludu.



Nareszcie sekcja siatkówki WKKF

organizacja atrakcyjnych zairodótu

A kontrola treningów szkolenie instruktorów

4 oraz opieka nad młodzieżą

Studium w.f. AGH•
nareszcie wydaje
odznaki SPO

Przed kilkoma dniami skrytyko­
waliśmy opieszale wydawanie stu­
dentom odznak SPO przez studium
wf AGH.

Obecnie studium już
do wydawania odznak.

Na ogólną ilość 1003

SPO, znajdujących' się
niu komisji wf., odebrano już 600.

Pozostałe będą rozprowadzone
w najbliższych dniach.
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WIECH

przystąpiło

znaczków
w posiada-

ECHO KRAĘOWSRij

Walery Wątróbka ma głos

jut więcej z przyzwyczai
poprawa pod tern wzglę-
znaczna, a będzie jesz-

przyczynią się do podniesienia poziomu
tej dyscypliny sportu
YV JEDNYM z ostatnich numerów „Echa" pisaliśmy o kryzysie, jaki

* * od kilku lat opanował siatków kę na terenie naszego miasta i wo­
jewództwa krakowskiego, obciążając m. in. winą za ten niezadowala­
jący stan rzeczy rady okręgowe zrzeszeń i niektóre kola sportowe.

• Nie bez winy jest jednak także sekcja siatkówki krakowskiego WKKF,
mimo, że w ostatnich kilku miesiącach wiele w jej pracy i działalnoś­
ci zmieniło się na lepsze. Czy zmiana ta zapowiada i oznacza począ­
tek zdecydowanej poprawy i przyniesie spodziewane osiągnięcia — o

tym dopiero będziemy się mogliprzekonać. Już jednak obecnie za

notować można i kilka sukcesów.
Tegoroczne mistrzostwa klasy wo

jewódzkiej w siatkówce kobiąt i
mężczyzn przeprowadzone zostały
sprawnie i terminowo. Zorganizo­
wano także turnieje o mistrzostwo
Krakowa w trójkach i dwójkach.
Przeprowadzony został kurs dla in­
struktorów z terenu Woj. krakow­
skiego, ożywiła swą działalność (oby
nie było to tylko chwilowym obja­
wem) rada trenerów.

W planach działalności sekcji
na najbliższą przyszłość leży u-

rządzenie seminariów doszkole-
niowych dla instruktorów siat­
kówki, przeprowadzenie cyklu tre
ningów pokazowych oraz szeroko
zakrojona akcja kontroli trenin­
gów poszczególnych kól. Przewi­
duje się także zorganizowanie za­
wodów towarzyskich z udziałem
drużyn z innych miast, w czasie
których publiczność będzie w cza

sie gry informowana o punktacji
i decyzjach sędziowskich.

YĄZ IELE uwagi sekcja poświęca
*’ obecnie uporządkowaniu ewi­

dencji zawodników i zawodniczek
oraz przeprowadzaniu ich klasyfi­
kacji, co było do tej pory poważ­
nie zaniedbywane.

Do stałych, powtarzających się z

roku na rok trudności w pracach
i działalności sekcji należy dający
się dotkliwie odczuwać brak sal do

rozgrywek w Krakowie i miastach

wojewódzkich jak też przeciążenie
aparatu etatowego WKKF, co powo­
duje poważne opóźnienia w zała­
twianiu spraw.

Więcej troski zamierza także po­
święcić sekcja opiece nad szkole­
niem młodzieży.

Projekty i zamierzenia sekcji i

Uwaga taternicy
w Nowej Hucie

Przy oddziale PTTK, w Nowej
Hucie organizuje się sekcja tater­
nictwa (klubu wysokogórskiego). Ze
branie organizacyjne sekcji odbę­
dzie się w dniu 1 grudnia (wtorek)
o godz. 18 w lokalu PTTK Nowa
Huta, osiedle AO, kolonia XIV, blo«
6.

siatkówki WKKF powinny zostać u-

wieńczone powodzeniem, rezultatem
czego byłoby podniesienie poziomu
krakowskiej siatkówki. Nastąpi to

jednak tylko w tym wypadku, kie­
dy wszystkie zaplanowane przez se­
kcję akcje będą rzeczywiście wpro­
wadzone w życie, za co odpowie­
dzialność ponoszą działacze se­
kcji i personel etatowy WKKF.

Lodcwisko Włókn arza

już czynne
Korzystając z dogodnych warun­

ków atmosferycznych, koło sporto­
we Włókniarz KZPO uruchomiło
swoje lodowisko w Parku Podgór­
skim.

Lodowisko czynne jest przez cały
dzień.

POH&D

PÓJDZIEMY?
. KOSZYKÓWKA

Sala WKKF ul. Manifestu Lipcowe­
go, godz. 9: Ogniwo Kr. — Gwardia
Ib (spotkanie drużyn żeńskich o mi­
strzostwo klasy A), godz. 10.30: Gwar
dia Kr. — Włókniarz Łódź (zawody
drużyn żeńskich o mistrzostwo ligi),
godz. 11.45: Gwardia Kr. — Włókniarz
Łódź (spotkanie drużyn męskich o

mistrzostwo I ligi)..

SIATKÓWKA

Sala WKKF ul. Manifestu Lipcowe­
go; godz. 16.15: Górnik Bochnia —

AZS WSWF Kr. (mecz drużyn żeń­
skich o mistrzostwo klasy A), godz.
17: dokończenie turnieju siatkarzy o

mistrzostwo klasy wydzielonej. Grają
AZS AWF W-wa — Gwardia Poznań
i AZS Łódź — AZS WSWF Kraków.

BOKS

Hala sportowa przy ul. Zwierzyniec
ki aj 26 godz. 18: Kolejarz Gdynia —

Ogmwo MPK (zawody o mistrzostwo
II ligi).

STRZELECTWO

Strzelnica Gwardii, godz. 9: fina­
łowe zawody strzeleckie o Puchar
WKKF z udziałem reprezentacji po­
wiatowych: Tarnowa, Wadowic, No­
wego Targu i Krakowa.

ZAPASY

Sala Kolejarza Prokocim, godz. 16
Gwardia Kr. — Kolejarz Prokocim
(klasa wojewódzka). Sala Włókniarza
(ul. Sokolska), godz. 11 Ogniwo Myś­
lenice — Włókniarz Kr. (klasa wo­
jewódzka).

Z mistrzosttu

szachowych Polski

Młodzież atakuje
czołowe pozycje

W szesnastej rundzie szachowych
mistrzostw Polski padły następują­
ce wyniki: Śliwa powiększał stale
swą przewagę w partii z Grąbczew-
skim i w odłożonej pozycji ma szan

sę na wygraną. Grynfeld zremiso­
wał z Dworzyńskim, Gadaliński wy
grał z Kwapiszem.

W walce o drugie miejsce Szapiel
uzyskał małą przewagę nad Brzóz­
ką, następnie jednak stracił ją i
partię odłożono z równymi szansa­
mi. Coraz lepiej grający Witkow­
ski odniósł dalsze zwycięstwo tym
razem nad Mięsowiczem. Ziembiń­
ski w przekonujący sposób wy­
grał z Platerem, Ciejka po ciężkie]
walce pokonał KWileckiego,. Ma­
karczyk zremisował z Szymańskim,
a Łuczynowicz — pokonał Dodę.

Po 16 rundzie na. czele znajduje
się bez zmiany Śliwa 10 pkt. (2)
przed Ziembińskim 10 pkt., Makar­
czykiem, Platerem, Brzózką i W:t-
kowskim po 9 pkt. Szapiel ma 8,5
pkt. (2), Grynfeldem 8,5 pkt.

Ostateczny układ czołówki po
przedostatniej rundzie wyjaśnią do­
grywki.

Sport
wśród akademików

X Sekcja tenisa stołowego AZS
przy UJ zorganizowała ostatnio mi­
strzostwa pingpongowe UJ, w któ­
rych udział wzięło 36 zawodników-
Tytuł mistrza UJ zdobył Zygmunt Py­
zik (Wydz. Historyczny). Dalsze miej­
sca zajęli: Janusz, Kołodziej, Mykie-
ciuk.

Największą liczbę zawodników wy­
stawiły wydziały: Prawa i Mat-Fiz.

(L. Dz.)
X W rozegranym ostatnio meczu

koszykówki między 1 eprezentacją stu­
dentów sekcji dzienikarskiej UJ, a

B-klasową drużyną AZS AGH zwy­
cięstwo przypadlo w udziale słucha­
czom dziennikarstwa w stos. 56:54
(25:30). Dla zwycięzców punkty zdo­
byli: Wojciechowski 34, Bieroń 14,
Drapiński 6 i Kwaśniewski 2 — u po­
konanych wyróżnił się zdobywca 21

pkt — Musiał.
(korsp. W. B.)

MARKERA sie na Centrale Odzie-
żową, sztorcuje sie kogo sie da,

że mały wybór fasonów i kolorów w

garniturach nam dostarcza. że
ubranka różne poważne felera wy­
kazują.

Ale to

jenia, bo
dem jest
cze lepiej, tylko patrzyć. Braki sie

skończą, I to w każdem gatonku
produkcji — w meblach i w serdel­
kach, w babeczkach śmietankowych
i wyżymaczkach, w kamaszach i w

cukierkach.

A już pod względem tak zwanej I

konferencji męskiej, damskiej i
dziecinnej, czyli ciuchów, będziem
sie nosili jak lalki.

Karnawał idzie, tylko go patrzyć
i każdy jeden obywatel będzie sie
chcial cóś nie cóś pokręcić. Kto
wie, czy fraki i smokingi sie nie
pokażą? Już w zeszlem roku prze­
ważnie widziało się na zabawach
i potańcówkach facetów w ciemnych
ubrankach a jeszcze niedaw-

. . . ,. mody balowej
łe pomieszczenie, niezbyt szezęśli-.stanowili zielonkawe jodełki i białe
wie dostosowane do tego rodzaju im 'pepegi. Już w zeszlem roku można

prezy.

Gustownie udekorowana sala POM

przy pl. Szczepańskim okazała się
bowiem za mała i dziwić się należy
komisji GKKF, że zatwierdziła ją
do mistrzowskich rozgrywek. By­
ło to poważnym błędem który z ca­
łą jaskrawością wyszedł na jaw w

momencie wkroczenia turnieju w de

cydującą fazę, kiedy zainteresowa­
nie mistrzostwami doszło do zenitu.

Publiczność wypełniała wówczas
salę po brzegi, co przy palonych
często ukradkiem papierosach i bra
ku wentylacji stwarzało warunki
ciężkie do zniesienia nawet dla sa­
mych widzów, a cóż dopiero dla za­
wodników, rozgrywających pięciogo­
dzinne spotkania. Ciasnota panowa­
ła również między stolikami grają­
cych szachistów. Nie znajdowali oni

swobodnego przejścia dla „wypro­
stowania kości", nie mówiąc już, o

szybkim (ze względu na liczony
czas) wyjściu z sali. Warunki ta­
kie nie wpływały dodatnio na samo

poczucie zawodników i temu przy­
pisać trzeba m. in. słabszą grę nie­
których.
/') CZYWIŚCIE zdajemy sobie spra

wę, iż znalezienie odpowiedniej
szego pomieszczenia było trudne.
Nie usprawiedliwia to jednak w ni­
czym GKKF. Jeżeli bowiem posta­
nowiła przeprowadzić turniej w ta­
kiej sali, to powinna nie dopuścić
d.o jej przepełnienia., zastrzegając
sprzedaż biletów w liczbie odpowia­
dającej ilości miejsc siedzących.

Ponadto podczas blisko miesięcz-
I nego pobytu szachistów w Krakowie

nie zorganizowano dla nich współ-
nej wycieczki do Nowej Huty,
wspólnego zwiedzenia zabytków
Krakowa czy pójścia do teatru. W
ten sposób, pożytecznie spędziliby
wolny czas, odprężając zmęczenie
w czasie spotkań. Niestety, sprawę
tę w zupełności zaniedbano.

Z niedociągnięć turnieju krakow­
skiego sekcja szachowa GKKF po­
tomna wyciągnąć właściwe wnioski
na przyszłość. Szachy są niewątpli­
wie^ trudną grą, wymagającą wiel­
kiej odporności psychicznej i ner­
wowej. Toteż nie należy stawiać za
wodnikom dodatkowych trudności,
przez usterki organizacyjne.

Nasze komentarze

0 niedociągnięciach
mistrzostw szachowych
D L1SKO !> tygodnie trwają już

D rozgrywki, szachowe o zaszczyt­
ny tytuł mistrza Polski. Na białych
i czarnych polach krakowskich sza­
chownic, wśród ogromnego zainte­
resowania publiczności, rozgorzały
na dobre ambitne walki, wymaga­
jące dużego wysiłku myślowego. Na

wysiłek ten. ujemnie wpływa szczup.no, ostatni krzyk

Dziury najmniejszej nie była
ale te powietrze/

Potem już ten facet do rana na

balkonie sie wietrzył, ale to nie Rjg
pomogło, żadna z niem już tańctyi
nie poszła — rozniosło sie. Koklu.
szu sie tylko nabawił.

To tyż przypuszczam że wątpię
żeby już w tern karnawale f'aki
mocno w modę weszli.

Na razie wystarczą .nam w ty,
pełności ciemne' garniturki, nawet

w leciutkie prążki, żeby tylko oby.
dwie nogawki jednej długości byli,
I--------------- ----------------------------

__^j

było gdzieniegdzie \ zobaczyć nawet

smoking, czyli czarne marynarecz-
k’.e z niedwabnem okładem. Chociaż
na razie jest tostrój troszkie jesz­
cze niepraktyczny. Jeden mój zna-

jemy, któren właśnie w smokingu
na zabawy uczęszczał, skarżył się
że ma za duże powodzenie. Goście
przy stolikach co i raz na niego
wołali:

— Panie starszy, co jest z moje-m
kotletem wieprzowem? Dawaj pan
tego schaboszczaka nareszcie.

Za kielnera go brali. Tak zwany
fra.k na zawiasach widziałem tylko
jeden. Posiadał go jakiś facet w

wieku lat czterdzieści parę i miał
niemożebne wzięcie. Najwięcej twa­
rzowe kobietki wprost przepadali,
żeby z niem zatańczyć. Ale tylko
jeden raz. Przeleciała taka boginią
swojej piękności jedne okrążenie
sali z tern wyfraczonem gościem 1

fajt na krzesło — leży. Na razie
myśleliśmy z Gienią, że on taki

czarujący i że z miłości od pierwsze
go wejrzenia, te jego tancerki takie
Sie robią wywrotne. Ale sie potem
pokazało, że to naftalina. Z zapa­
chu od zmysłów odchodzili.

Prak całe wojnę i dziewięć lat
wolności na Pradze w komodzie
przeleżał nadziany kulkami na mo­
le i grubo przesypany naftaliną.

EH

A.MNUANOWKi

M.

III.

Upłynął miesiąc.
Wtem powstał krzyk
Żc wreszcie wrócił
Z Afryki Fik.
Wi/Jz zaraz złoży
Swe sprawozdanie
Bp dyrektorzy
Czekają na nip.

(6)

Z nieba tam bije
Straszliwy żar.

* Drużyna piłkarska moskiewskie­
go Dynamo rozegrała swój ostatni

mecz na terenie Danii. Na pożegna­
nie Dynamowcy rozgromili reprezen-

| tację miasta Odensee 6:0.

* Mecz międzystrefowy o puchar
Davisa pomiędzy Indiami a Belgią
odbędzie się w dniach 3—5 grudnia.

*WRiodeJaneiro—Pattywfi­
nale turnieju tenisowego pokonał Lar

sena 6:2, 3:6, 6:1, 7:5.
* Międzynarodowe zawody pływac­

kie w Budapeszcie z udziałem Fran­
cuzów, Duńczyków, Holendrów oraz

pływaków Innych krajów odbędą się
ostatecznie 19 — 20 grudnia.

Do ministerstwa
Wszedł ekspert Fik
Trzymając w ręku
Papierów plik.
Powiedział: „Może
Zacznę od tego.
Ze nie przywożę
Nic wesołego.

Byłem w przeróżnych
Miastach i wsiach
I tam gdzie tylko
Sam piach I piach.
Podróżowałem
Wiele po lądzie.
Nawet jechałem
Raz na wielbłądzie.

Woda w tym kraju
To rzadki dar '

Lecz ludzie wolą
Znosić cierpienie
Niż Coca-Colą
Gasić pragnienie.

Blisko północy dopiero pomknęli znów „Jawą" do Borszun.
Janka gwałtownie zechciaia być już w domu. Parli pełnym
gazem, a jej zdawało się, że jadą za wolno. Aż się zżymała
na siebie za ten dziwaczny pośpiech.

Wjeżdżali w zabudowania osady. Przystań rybaków, dom

Markowskiego, Gotki, parę innych, pusta przestrzeń, a w niej
jasne, aż mrożące swą bielą w tym nocnym świetle księżyca
mury przedszkola.

Nie pozwalał jej nigdy przeciągać chwil pożegnania, w

obawie, aby nie przeziębiła się na chłodzie. Mawiał żartobli­
wie w takich momentach, że musi sobie sprawić samochód,
który ochroni ją od wiatru. I tym razem pożegnali się bez

dłuższych rozmów. Zapowiedział, że zaraz po powrocie z Ol­
sztyna przyjedzie do niej. Rozczuliło ją to. Mocniej może niż
zawsze uścisnęła rozgrzaną dłoń i nagle, nie wiedząc czemu,

przechyliła się do jego twarzy, musnęła wargami chłodny
policzek. Chciała cofnąć: się, uciec, wstyd jej się nagle zro­
biło, ale Józef złapał ją w ramiona, przyciągnął do siebie, ca­
łował mocno. Pierwszy raz od czasu, gdy się poznali. Przym-

* knęła oczy. Niech całuje, zasłużył... Chciała. aby pocałunki
te były najbardziej gorące, aby wstrząsnęły ją całą. Podawała
mu wargi, on je mocno rozchylał swymi. 1 dziwnie, me czuła

tej przyjemności, co kiedyś przy pocałunkach Jurka. Te były
prawie że obojętne, gdy tamte opadały ją ogniem, paliły cale
ciało, wprawiały jo w rozkoszne, omdlewające drżenie. Cze­
mu tak dziwnie z tymi pocałunkami Józefa? Może dlatego,
że wszystko się wtedy w niej wypaliło?

Zastanawiała się nad tym jeszcze, gdy ją wypuścił ze swych
objęć: Pogłaskał jej rękę, wyszeptał:

— Janeczka...

Rozczarowała sie- Pewna była, że powie, jak kocha, jak
żyć bez niej nie może. Tymczasem tylko tyle.

Nie pozwolił jej stać na ganku, gdy będzie odjeżdżał. Zro­
zumiał, że drżała z chłodu. A jej się teraz nie chciało wracać
do siebie na górę. Zimno tam teraz, piec w pokoju gorzej
grzał ostatnio. Powoli przekręcała klucz w drzwiach, naciska­
ła klamkę, oglądając sie leszcze na lózefa do tyłu. Drzwi się
otwarty, w tej chwili napływ oowietrza wyrwał klamkę z jej
dłoni. Drzwi zatrzasnęły się z hukiem.

_ Ojej _ przestraszyła się. Jaki przeciąg, pewnie okno

się otworzyło. Wspomniała w tejże chwili na przygodę ze

złodziejaszkiem, zwróciła się do Wanieckiego.
— Zaczekaj jesżcze, dam ci znać przez okno... — głos jej

drżał lekko.
— Może razem wejdziemy — postąpił krok naprzód.
— Nie, nie. — Zatrzepotała rękami. Wcale nie miała ochoty

wpusąeżać Józefa nocą do swego mieszkania. Dosyć było ta­
kich historii z Jurkiem...

Usłuchał. Otworzyła od nowa drzwi, oparła się gwałtowne­
mu podmuchowi. Przekręciła kontakt, ogarnął ją silny chłód.
Wewnętrz nie było cieplej niż na dworze. Zdumiona przebie­
gła korytarzem. Drzwi za nią ponownie zatrzasnęły się z trza­
skiem. Ogarnął ją lęk z chwilą, gdy ta zapora odcięła ją od
Józefa, mrowie jakieś przebiegło po plecach. Drżąc, wysuwa­
jąc do przodu głowę, weszła do sali zabaw dziecięcych, szyb­
kim ruchem przekręciła kontakt, krzyknęła głośno...

Waniecki usłyszał, jednym skokiem w>pad! do domu, staną)
przy niej, osłupiałym wzrokiem wodził za jej spojrzeniem.

Sala przedstawiała widok strasznego nieładu. Okno było
zamknięte, ale brakło w nim szyby, stąd właśnie ten prze­
ciąg. Ściana przepierzenia zrujnowana była zupełnie. Spod
osypanego na ziemię tyngu wyzierały wyrwane deski i po­
kruszone cegły.

— Oo to hvło — szepnęła w lęku.
Ujął ją w pół łagodnym opiekuńczym ruchem. Oczy jego bystro

śledziły salę. Puścił dziewczynę na chwilę, poskoczyl do okna,
wyjrzał, rzucił na pole i majaczący za nim las snop światła

podręcznej la'arki. Nasłuchiwał długo wreszcie powrócił do

dziewczyny. Po drodze jeszcze przyjrzał się oknu.

Janka opanowała się już. Pytająco spojrzała na niego.
— Szyba wycięta diamentem. Na dworze jakieś ślady, pod

oknem śnieg mocno zdeptany. Rabusie jacyś...
Ale czego mogli chcieć? — zdumiała się. Powiodła spoj­

rzeniem po zdemolowanej ścianie. Podeszli bliżej. W obra­
mowaniu cegieł znaczył się wyraźnie zarys szerokiej, kwadra­
towej szafki. Wałał się tam strzęp jakiegoś papieru. Wzięła
go w rękę. Obce, gotyckie pismo odręczne. Zerknął także Wa­
niecki, przeczytał parę słów, rzucił papier na podłogę.

— Jakieś gryzmoły... — mruknął.
— Tu musialo coś być schowanego. Wygląda na szafkę. Ale

czyje to było?
— Pewnie dawnych właścicieli domu. — Myślal głośno,

uważnie przyglądał się kwadratowemu zagłębieniu w ścianie’
— Tu się mogło wiele pomieścić... Chodź, zobaczymy na gó-
rze, może i do ciebie się wdarli?

Drgnęła. Tak, trzeba zaraz zobaczyć. Biednie tam u niej,
ale tym bardziej bolesną byłaby każda strata.

Zatupotały ich kroki po schodach. Na dole wicher ze świ­
stem przeciągał po korytarzu. Drzwi pokoju były zamknięte.
Otworzyła, zapaliła światło. Nic. Czysto porządnie. Żadnych
siadów obcej bytności. Zajrzała do szufladki w stole, wyciąg­
nęła walizkę spod łóżka, otwarła szafę. Ani śladu bytności
złodzieja. Odetchnęła. Mogła spokojnie

'

pomyśleć o całej
sprawie.

— Teraz rozumiem tamtą wizytę i tę miarę, jńką zostawił...
Chodziło mu o tę skrytkę w ścianie... Kto to mógł być i cze­
go tam szukał?

— Może lakteś pieniądze, kosztowności? Podobno właści­
ciel tartaku uciekł przed Armią Radziecką w ostatniej chwili.

Mógł nie zdążyć zabrać ze sobą wszystkiego. Teraz on, albo
ktoś wtajemniczony zgłosił się po odbiór tych rzeczy — na­
myślając się, rozumował Waniecki.

Przytaknęła. Tak, to wyglądało prawdziwie. Ale jaką drogą
były właściciel mógł przybyć do Polski? Przecie * to hitlero-•

wiec, partyjny brunatniak. Kogo miał tu zaufanego?

(88) (D.c.n.)

Raz tłum się zebrał
Bynamącześć.
Entuzjastyczne
Okrzyki wznieść.
Trochę zdziwiła
Mnie ta przemiana
Ale to była
Fata morgana. ,

Tak- wędrowałem
Noce I dnie
Sfinks Ironicznie
Powitał mnie.
Tydzień spędziłem
Potem nad Nilem.
Gdzie przyjaźniłem
Sie z krokodylem.

Z wieloma ludźmi
Mówiłem tam.
Więc ich poglądy
Dokładnie znam

Wszelkie korzyści
W pokoju widzą.
Zaś wojny wszyscy
Tam nienawidzą‘,. .

(D. e.


